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f e s t  sgtn*awą n a j b l i ż s z y c h  a
PARYŻ (PAT). Według in- 

format*i j  korespondentów 
dzienników paryskich, położę 
nie w Hiszpai ji  nie uległo 
zmianie, a jak  określa je  je- 
den z dzienników, przypomi­
na obecną walkę pozycyjną z 
czasów wojny światowej.

Zarówno powstańcy, jak  
wojska rządowe umacniają 
swoje pozycje, Powstańcy o- 
czekują na transporty wojsk 
marokańskich, a przedewszy- 
stkiem ne transporty amuni- 
<4

Rząd ze swej strony rów ­
nież uzupełnia swe zapasy wo 
jenue. Dowodem tej akcji 
przygotowawczej czynników 
madryckich jest prawie całko­
wite upaństwowienie fabryk, 
bacujących dla przemysłu 
wojennego.

Poza tern nagromadzono 
Miększe zapasy mąki i zboża, 
tak ‘że w danej en wili •zaopa­
trywanie stolicy w żywność 
jest Zabezpieczone.

ministrów uchwaliła 
aekrdt, przewidujący’ upań­
stwowienie zakiauów przemy­
słowy cu, sklepów i magazy­
nów, których właściciele opu­
ścili dobrowolnie swe waisz- 
taty  pracy i w ciągu 48 godzin 
nie powrócą dó nich dobro­
wolnie.

YV Madrycie, k tóry  w niedzie 
tę przybrał prawie normalny 
> ygiąd, najwybitniejszym 
do zanotowania faktem było 
przybycie lojalnych oddzia­
łów wojskowych, stacjonowa­
nych dotychczas w Walencji. 
Rzad madrycki uważa, że wo- 
hec decydującej bliskiej bi­
twy o stolicę, która jest spra­
wą najbliższych dni, a może go 
dżin, oddziały milicji robotni­
czej, zgromadzone w Madry­
cie, mogą okazać się niewy­
starczające.

W Saragossie sytuacja bez 
zmian. Według wiadomości ze 
zródel rządowych, atak od- 
d*łnlów pMrządowych kiero­
wany jest raczej w te j chwili 
w kierunku miasta Huesca, po 
łożonego o 60 kim. od Sara-

O lu. iii5/,jpdii3Al nu luster 5pi’UW W y vll5
podczas inspekcji wojsk rządowych i milicji ludowej na 
przełęczy górskiej botuasierry, która jest przedmiotem ofen­

sywy powstańców.
się v b u«, jako też. aby prz;ę- 
ciąć dowóz broni dla wojsk 
rządowych.

Poza tem przygotować się 
ma nowj atak wojsk powstań 
czycb ńa Bilbao.

Według ostatnich wiadomo1 
ści, na poiudni n wojska rządo 
we rozpocząć miały manerw. 
celem zajęcia Koi uoby, znaj- 
dującej się ua drodze, którą

bęaą -musieli' posuwać się 
powstańcy z południa, chcąc 
op mować stolicę. '

Specjalnie sformułowana ko 
lumna pod dowództwem gen. 
Miaia, złożona z oddzuiów 
wojskowych, jak  również u- 
zbrojonycii górników z Asturji

milicji robotniczej z Jaen, 
posuwa się na Kordobę.

rozbiła wojska rządowe i „mi 
licję ludową“ pod miejscowo 
ścią Cepilło wpobliżu grani­
cy portugalskiej. 1? or'cerów 
i 25 karabinierów wojsk rzą­
dowych przekroczyło granicę 
portugalską.

Na froncie północnym w 
obszarze Guipuzco działania 
wojenne ustały. A rtylerja por 
tów Guadelupe i San Marce 
milczy. Padają silne deszcze. 
Horyzont zasłonięty jest cięż­
ką mgłą. Pomimo złych warun

ków, atmosferycznych, nad 
San Sebastian Krążą samoloty.

CASABLANCA, (FAT). Na 
środku cieśniny Gibraltarski ;j 
nawprest m, Tar ia stoi od 
kilku dni włoski statek do re 
paraćji kabla poumorskiego, 
nie przeprowadza jednak żad 
nycL robót.

Statek zaopatrzony jest w: 
silną radjostację nadawczą i 
observ’uje według pogłosek 
ruchy łodzi podwodnych rzą­
du laszpańskiego.

Groźba rozstrzelania 2.500 osób
powstrzymała powstańców o dalszego bamhardow

gdyby bombardowanie trwa-PARYŻ. (PAT). — Donoszą 
z Ba jonuj': Krążownik pow­
stańczy „Almirante Cervera“ 
bombardował Gijon, wśród 
ludności cywilnej jest dużo o- 
flar.

Władze miasta zawiadomi

ło, 2.500 członków stronnictw 
opozycyjnych będzie rozstrze­
lanych.

Natychmiast d o  tem boinbar 
dowanie usiało. W okolicy Gi 
jon m ilicja ludowa puny je nad

ly  dowódcę kiażoy nika, że położeniem całkowicie.

Gen. Franco przfr& oficerów
maryn«rKi niemieckiej w MarokKu

Na północy oddziały pow  
* tańczę usiłują na nowo do- 
jrzee do morza i zdobyć port 
^ j11, Sebastian zarówno by 
zdobyć ośrodek zaopatrzenia

Pozycje powstańców hiszDańsL ich pod dowództwem gen. 
Molla w paśm ie górskim Samo- Sierra.

LIZBONA (PAT). Wedle nalliim na wcisk powstańczych, 
deszłych tu wiadomości, ko-1 która wyruszyła z Walencji,

RZYM. (FAT) — Agencja 
Steian: donosi z Tetuanu: Ad­
mirał Carles, dowódca floty 
niemieckiej w Marokko hisz- 
pańskiem, wraz z oficerami 
złożył wizytę gen. Franco i 
konferował z nim 3 godziny, 
poczem pozostał na śniadaniu 
n gen. Franco.

Ldówna kwatera gen. Fran­
co manifestowała sympatje dla 
oficerów m arynarki niemiec- 
kicj.

PART Ż, (P AT). — Havas do 
no/ó 2 Tetuanu: Przybycie krą 
żow- Tka „Deutsckiand“ do 

euty było oczekiwane od pa- 
ju już dni. W strefie Marok- 
ka hiszpańskiego, zajętej 
przez powstańców, mówiono, 
że przybędą 2 okręty niemiec­
kie jeden do Ceuty, a drugi do 
Rio-Maran portu Tetuanu.

Jeden z dyplomatów oświad 
czyi korespondentowi Hanasa, 
że najpoważniejszem w ydar/e 
niem w tej sprawie jest wizy­
ta dowódcy okrętu u gen. 
Franco, chociaż mówi się, że

była to wizyta kurtuazyjna, 
ale jedi ak nastąpiła przy tej 
okazji dłuższa narada.

Oficerowie niemieccy w cza 
sie tej narady zwiedzali mia­
sto w towarzystwie oficerów 
powstańców, którzy niewąt­
pliwie widzą w tych odwie­
dzinach demonstrację sym- 
patji dla powstania.

BARCELONA. (PAT)—Dla 
przeprowadzenia częściowego 
rozbrojenia wydano rozporzą 
dzenie o zwrocie broni w cią­
gu 48 godzin tych, którzy nie 
n„leżą do milicji.

Przeprowadzono także przy, 
musowe wcielenie wszystkich 
pracujących zawodowo oo 
związków. Ostatnio zastosowc 
no to także w stosunku do 
dziennikarzy.

W  celu unkinięcia dalszego 
bombardowania Majorki, sa­
moloty wysyłane z bazy bar- 
celońskiej rozrzucają ulotki i 
manifesty, wzywające żołnie 
rzy do zwrócenia się przeciw 
oficerom.

9 osób zginęło od piorunów
W. czasie burzy, która prze­

szła ónegcłaj nad wojewódz-

Dwa srebrne medale dla Polski
numerze wczorajszym po 

ńabśmy nie zg‘ idną z rzeczywi­
stością wiecom ość o wyelimi­
nowaniu W alasiewiczówny.

Stało się to wskutek erze- 
•szkód te -hiucaii.ych podczas

zdoL/ii wczoraj im Olimpiadzie Walasiewiiczówna i Waitówna
rozmowy , ‘ telefonicznej z na ■ 
szym kórespondentem w Berli- 
mfe.

Błcfd5 tr<n któr y nam sp rawił 
wiole prostujem y

dziś z radością, zwłaszcza, że 
i. in iu - wczorajszym ó ilasie- 
wiczówna odniosła wielki suk 
ce-ć, zdobywając dla Polski 
srebrny medal olimpijski.

fęfip zwycięstwa.

jak  również informacje o suk­
cesie .Wajsówny, która rów­
nież zdobyła srebrny medal 
olimpijski, podajemy na stro­
nie 6-ej w dzisiejszych j\Via 
domościacF Olimpijskich,

twein wołyńskiem zdarzyły się 
liczne wypadki porażenia od 
piorunów.

Wskutek uderzenia piorunu 
we wsi Pulemiec, pow. luho- 
melskiego zabici zostali 2 
chłopcy pasący bydło.

.W. osadzie Rafałówka, pow. 
sarneńskiego, piol-uał uderzył 
w dom Fajnisza Portnoja. za- 
b 'ja jąc  2 mężczyzn. Ponadto 
porażone zostałv 4 osoby, któ­
re schroniły się w tym  domu.

Ogóierp wsKuteŁ uderzenia 
piorunów zginęło w tym dniu 
9 osi >b, zaś 6 doznało lżejszych 
i cięższych porażeń, >



Długotrwała walka o Wspólnotę Ir&resów
która zatrudnia na Slasku 26.000 pracowników i robcrfników

Upaństwowienie olbrzymie­
go Łoncem t przemysłowego 
„Wspólnoty Interesów" na Gór 
nym Śląsku, nie przestaje zaj­
mować opinji publicznej. Licz 
ne sfery polityczne i gospodar 
cze Interesują się dalszemi lo­
sami wielkiego przedsiębior­
stwa, które zatrudnia około 26 
tysięcy pracowników i gra do 
minującą rolę w polskiej pro­
dukcji żelaza.

Kola poinformowane śląskie 
przypominają przy tej okazji 
poszczególne, niezwykle inte­
resujące etapy kampanji o u- 
państwowienie „Wspólnoty In 
teresów". Długotrwała kana­
pa aja ta rozpoczęła się w ety 
czniu 1933 cmremi atakami pra 
sy obozu rządowego przeciw 
stosunkom, panującym we 
,,Wspólnocie".

W marcu 1933 odbyło się 
walne zgromadzenie akcjonar- 
juszów „Wspólnoty", na któ- 
rem po dokoniniu odpisów 
amortyzacyjnych ustalono stra 
tę za rok 1932 na 6 miljonów 
złotych.

W lipcu ujawniono w pra­
sie, że jeden z dyrektorów 
„Wspólnoty Interesów" zlikwi 
dowal za podróże 800 tysięcy 
złotych, drugi zaś 2.250 tysię­
cy złotych w ciągu jeonegoro 
ku.

Wkrótce potem nastąpiło a- 
resztowanie niemieckiego dy­
rektora „W spólnoty" Bernhard 
ta pod zarzutem sabotowania 
eksportu polskiego przez n ikła 
danie fałszywych stempli na 
i abrykaty (szyny) „Wspólno­
ty Interesów", przeznaczone 
d 3 Brazylji.
>. W  Łatopadzie 1933 przepro­
wadzono z polecenia prokura­
tora Sądu 'Okręgowego w Ka­
towicach kilkudniowe rewizje 
we „Wspólnocie". Głównego 
Luchali era aresztów ano, ina* 
teijal dowodowy, ważący setki 
kilofi rremów, załadowano na sa 
mornody ciężarowe i odstawió 
no do gmachu sądowego.

W kilka dm później ogłoszo 
no, że rewizja dostarczyła ma 
terjalu stwierdzającego, iż 
„Wspólnota Interesów" uszczu

piała należne Skarbowi wpły-stan finansów „Wspólnoty1
wry podatkowe drogą Obrukań 
czyrh manip llacyj buchalte- 
ryjnych. W tymże miesiącu 
władze skarbowe nałożyły na 
„Wspólnotę" karę pieniężną z 
powodu wadliwego ostemplo­
wania umowy o „Wspólnocie 
Interesów".

Dnia 22 listopada 1933 pro­
kurator wydał rozkaz areszto­
wania niemiecl ego dyrektora 
„Wspólnoty" Tomali, który 
znajdował się zagranicą.

W grudniu 1933 minister 
Przemysłu i Handlu nałożył na 
„Wspólnotę" 100 tys. złotych 
grzywny za niezgłoszenie urno 
wy o UNsp.łnocie Interesów" 
do rejestru kartelowego. „

W zimie 1934 sytuacja finan 
sowa „Wspólnoty" stała się 
beznadziejna.

Dwaj dyrektorzy .Wspólno­
ty" zabiegali w Berlinie o kre 
ayt kilku miljonów marek. Fi 
nansiści niemieccy zgadzali się 
zasadniczo na udzielenie kredy 
tu, ale pod warunkiem, że wy 
znaczona przez nich komisja 
eksportów zbada uprzednio

dolskie władze państwowe nie 
zgodziły się na przyjazd obcej 
komisji ekspert w na Śląsk.

Dnia 17 marca 1934 „Wspól­
nota Interesów" zgłosiła do Są 
du Okręgowego w Katowicach 
wniosek o udzielenie nadzoru 
sądowego. Dnia 29 marca 1934 
został ustanowiony nadzór nad 
„Wspólnotą". O a tej daty aż 
do chwil* upaństwowienia 
„Wrpólnoty" i układu z wie­
rzycielami tj. do 29 lipca 1936 
prowadzono liczne procesy z 
wierzycielami „Wspólnoty" o 
fikcyjne obciążenie hi[Kiteczne 
nieruchomości koncernu.

Na przełomie 1934 - 35 nało

żono na „Wspólnotę"* grzywnę 
skarbową w wysokość; 54 mii 
jonów złotych za nadużycia 
skarbowe, popełnione w latach 
1929 — 1932.

Cała ta mozolna i długotrwa 
la walka o upaństwowienie 
„Wspólnoty Interesów" wzoro 
wanabyła na wypróbowanym 
w Japonji systemie walki z ka 
pitalem amerykańskim. Mm.

loyar-Rajchman, który był 
dawniej attache wojskowym 
przy poselstwie polsLiem w To 
kjo, poznał się z inetodami 
wyzwolenia przemysłu japoń­
skiego od uciążliwego kapitału 
cudzoziemskiego i metody te 
zastosował w Polsce.

G i BEŁ &
p i & n i ą j Ł m a

Ne wćzorajdzem zebraniu giełdy 
walutowo-dewizowej w Warszawie 
tencencja dla dewiz była mocniej­
sza, przy obrotach normalnych.

B»uk Polski plac'1 zr wp>uły obce: 
dolary am er/kańskie 7.3950. franki 
francuskie 34.93, franki szwajcarskie
172.80, iJantd belgijskie 89.30, iuaty  
angielskie 26.57, guldeny gdańskie
99.80, korony czeskie 19.70, liry wlos 
kie 34, szylingi austrjackie 98, marki 
fińskie 11.60, la rk i niemieckie 139, 
w srebrze 147.

Dla akcyj tendencja bylt utrzy­
mana, przy obrotach nadal t gj ani- 
czonych. Notowano: 3ank kolski
95.50, Lilpop 12, Modrzejów 5.75, 
(+45), Norblin 56.

Dla papierów procentowych ten­
dencja była mocniejsza, przy obro- 
tacn większych 7Vo stabilizacyjną 

i  5°/» Warszawy4V»°/t ziemsaiemi 
nowemi.

P g r p P U ,
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Kres protekcjom podatkowym!
Echa zajścia w majątku p. Fr. Żółtowskiego

W tych dniach, jak  informu 
ją  Ajencję „Iskra", zakończo­
no dochodzenia władz skarbo­
wych w sprawie pewnego chi 
rakterystycznego wydarzenia 
w majątku p. Żółtowskiego w

Dyrektoriat pięciu generałów
Plany przywóucy powstania gen. Molo

BERLIN. (PAT) — Kores- Pomimo wielkich trudności 
pondent specjalny niemieckie I wojska z Marokka koncentru
go biura informacyjnego z 
Burgos rozmawiał z przywód 
cą powstania gen. Mola, który 
mu oświadczył, że ruch pow­
stańczy nie ma charakteru 
spisku wojskowego, a raczej 
jest ruchem ludowym przeciw 
międzynarodówkom.

Operacje powstańcze maja 
zdaniem gen. Mola, naogól 
przebieg planowy, niespo­
dzianką dla przywódców ru- 
c .u jest stanowiska m arynarki 
która stanęła po stronie rządu 
i narodowców baskijskich, 
którzy również stanęli po stro 
nie rządu.

Gdyby nie te dwa niespo­
dziewane zjawiska, powstanie 
byłoby zakończone już 26 lip 
ca przez zdobycie Madrytu.

Dalszy spadek bezrobocia
Według clonych biur pośrednictwa 

pracy Funduszu Pracy zarejestro­
wano na dzień i-go b. m. na terenie 
Rzeczypospolitej ogółem 286.575 bez- 
rubotnych, czyli o 19.645 bezrobot­
nych mniej niż na 15 łipca r. b. W 
porównaniu z tym samym okresem  
ubii głego roku liczba zarejestrowa­
nych bezrobotnych zm niejszyła sie 
o 18.545.

Między innymi na terenie nu. st. 
Warszawy zarejestrowano 20.388 nez

robutnych, czyli u 766 bezrobotnych 
mnie i. r iż  w  dniu 15 nb. n ., na te­
renie okręgu warszawskiego — fij817, 
czyli o 2.415 bezrobotnych tnnlej, na 
terenie n i  Łodzi 34.872, czyli o i 48 
bezrobotnych mniej, okręgn łódzkie­
go 6.593. czyli o 183 bezrobotnych 
i in iej, Sosnowca 19.602, ezyli o 1.789 
bez cóotnych mniej, Śląska 84.813, 
czyli o 4.190 mniej i Poznania 23.079, 
czyi* o 1.467 bezrobotnych mniej niż 
w dniu 15 ub, m.

Sensacyjne odkrycie lekarza
Znalazł kobiety, które od 2 lat nie wschodziły

z pokoju
tWalka z epidetm jam i zmusza 

władze zdiowla publicznego 
do interesowania się temi pry 
watnemi mieszkaniami, które 
stanowią źródło to iprzestrze- 
menla się chorób. To też nie­
raz lekarz sanitarny musi zaj 
rżeć do mieszkania, utrzymy 
wanego w tak strasznych wa­
runkach, że tylko szybka decy 
z ja  władz może u.cn ronić sąsia 
dów przed chorobami.

lakiego odkrycia dokonano 
w tych dniach w jednym z do 
mów przy uh Stawki w War­
szawie. Na wniosek p. starosty 
północno - warszawskiego ko­
misja zajrzała do mieszkanka 
jednopokojowego i stwierdziła 
że mieszkają w niem dwie ko 
biety.

Od 2 lat kc biety te nie wy­
chodziły z pokoju* wszystka za

łafwiały na miejscu, nie ot wie 
raly okien, obawiając się „cu­
gu" i były obsługiwane pizez 
małą dziewczj nkę.

Kobiety te żyją z własnych 
funduszów Na polecenie p. 
starosty kobiety te przymuso­
wo usunięto z zagnojonego 
pokoju.

Lokal poddano dezynfekcji, 
dwie u iewąipliwie chore umy­
słowo kobiety odesłano do za­
kładu na Spokojnej. Okazuje 
się, że kobiety te od 2 lat nie 
widziały kawałka mydlą i wo 
dy do mycia.

S h L A O A J C I E  O F I A R Y

na Naczelny K o m i t e t  
U c z c z e n i a  P a m ię c i  
Marsz. J .  Piłsudskiego

ją  się na półwyspie P;renej- 
skim. Celem operacji będzie 
zdobycie Madrytu.

Po vi kroczeniu do stolicy bę 
dzie utworzony dyrektorjat z 
5 generałów, kwestja przyszłe 
go ustroju politycznego nję 
gra uarażie żadnej roli, ruch 
Powstańczy jest raczej repu­
blikański, chodzi mu jedynie 
o pjzeciwstawienie się komu­
nizmowi.

Na zakończenie gen. Mola 
podkreślił, że kontakt między 
jego wojskami a kwaterą gen. 
Franco istnieje bez przerwy.

Wielkopolsce.
W końcu miesiąca czerwca 

r. b. mianowicie, majątek Brze 
śnica (pow. Śrem), własność p. 
Fr. Żółtowskiego, stał się tere­
nem gorszącego zajścia na tle 
egzekucji zaległych podatków 
państwowych i samorządo­
wych.

Seiswestratorowi urzędu 
skarbowego w Śremie, przyby 
łemu do majątku celem doko­
nania zwózki zajętych za zale 
głe podatk’ przedmiotów, unie 
możliwiono wykonanie tych 
czynności przez czynny opór 
ze strony rodzeństwa wiaścicie 
la, p. p. Leona i Elżbiety Żół­
towskich.

Złożone na samochód ciężaro 
wy zajęte przedmie y odebra­
no zpowro.om przemocą przy 
pomocy administratora i służ­
by majątku, obrzucając przy- 
tem sekwestratora najgorszemi 
wyzwiskami oraz grożąc mu, 
że dzięki osobistym stosunkum 
p.p. Żółtowskich, zostanie on 
natychmiast wydalony ze służ
by.

PrzeDrowadzone przez wia- 
dze skarbowe szczegółowe do­
chodzenie wykazało, że zacho­
wanie się sekwestratora było 
bez zarzutu i całkowicie zgód 
ne z obowiązującemi przepisa­
mi.

W wyniku dochodzenia wła 
dze skarbowe skierowały =pra 
wę do prokuratora Sądu Okrę 
gowego w Poznaniu, celem po­
ciągnięcia winnych uo odpowie 
dzjulności karnej oraz wydały 
polecenie natychmiastowego 
wdrożenia bezwzględnych kro 
ków egzekucyjnych, celem 
ściągnięcia od p. Franciszka 
Żółtowskiego, należącego do 
Opornych i nielojalnych płatni 
ków, zaległych należności po- 
dataowych w kwocie ponad
40.000 zł. Zaznaczyć należy- 
że p. Franciszek Żółtowski za 
lega z opłatą podatków od 6 
lat,

Władze skarbowe udzieliły 
jednocześnie pisemnej pochwa 
ly poLo-cy za jego taktowne 
zachowanie się w tak trudnych 
warunkach pracy.

Ubiegłej jesieni osiedliło się 
wpobliżu Dały Waters w Pół­
nocnej Australji 6 amerykań­
skich inżynierów. Papiery ich 
były w najzupełniejszym po­
rządku wobec czego rząd a u ­
stralijski udzielił im zezwole­
nia ua, kupno ziemi.

W kilka miesięcy później 
okoliczni mieszkańcy mogli 
już podziwiać 8 nowych do­
mów. Nowi inżynierowie zdo­
byli sobie zaufanie i sympatje 
sąsiadów. Odwiedzali okolicz­
ne osiedla i hojnie podejmówa 
li sąsiadów.

W pierwszych dniach lipca 
silna detonacja zbudziła ze 
sru  mieszkańców Dały Wa­
ters. Wszyscy myśleli, że na­
stąpiło jakieś trzęsienie zi;mi 
lub inna katastrofa żywioło-zyt 

>ż dnwa. W południe tegoż dnia na 
stąpiło dopiero wyjaśnienie.
Przybyły pasterz doniósł, że 

domy inżynierów wyleciały 
w powietrze. Wysłano na miej 
sce tragicznego wypadku straż

Eożarną, lekarzy i brygady ro 
otników. Kolonja inżynierów 

amerykańskich leżała w gru 
zaok, z pud których wydoby­
to 8 zwłok: 3 inżynierów, 4 ko 
biet i Chińczyka — służącą: 
go.

Okolicznością, która dziwi­
ła wszystkich był fakt, żł nie 
znaleziono śladu pozostałych 
trzech inżynierów, k  orzy prze 
cież również nreszkali w  tern

osmdJu. Znikli bez śladu.
W kilka dni po wypadku je 

den z lekarzy w Port Darwin, 
miejscowości położonej nieda­
leko Dały Waters, został za­
wezwany do pacjenta, w któ­
rym poznał jednego z inżynie 
rów. Znajdował się on w strasz 
nym stanie. Całe ciało było po 
ranione od wybuchu. Inżynier 
byt zupełnie przytomny i od­
mówił udzielenie, 'jakichkol­
wiek informacyj o katastrofie.

Policja węszyła jakąś ta jem 
nicę, ale do wyświetlenia jej 
potrzebni są dwaj pozostali in 
żynierowie - amerykańscy. Za 
wiadomiono wszystkie urzędy 
policyjne o zniknięciu tych pa 
nów, wydając jednocześnie roz 
kaz aresztowania ich w razie 
przyłapania.

leden z aresztowanych -mży 
nierów, który podawał się za 
Johna Shugera, został rozpo- 
znany jako niebezpieczny wła 
mywacz Promann. V\ illiara Pro 
mann w ciągu 5 lai obradował 
16 banków i zamordował 4 u- 
rzędników. Po uzyskaniu tych 
wiadomości przez policję au­
stralijską aresztowani widzie­
li, że dalsze klam erie jest bez 
celowe.

Otóż Proman i jego towa­
rzysze, którzy osiedlili się w 
Australji, przyłapali ubiegłej 
wiosny szajkę bandytów 2 obo 
zu przeciwnego, która szukała 
miejsce bezpiecznego dla schro

Kolonja gangsterów w Australji
nienia obfitego plonu kilku na 
padów na banki. Banda Pro- 
manna napadła przeć’ wmkow 
zabrawszy im cały łup. Natu 
ralnie, że groziło to krwaw, 
zemstą. Promann postanowi: 
wraz ze swoimi towarzyszami 
opuś ;ić Amerykę. Znaleziono 
odpowiedni teren w Australji 
kapitałów nie brakło, doku­
menty sfałszowano. Banda ty­
ła szczęśliwie, puszczając zra* 
bowane pieniądze.

Wódz ob-abowanej nenay 
Golun nie próżnował. Jego iu 
dzie wyśledzili wreszcie miej­
sce pobytu bandy Promanna* 
Wysiał ultimatum do Proman- 
na z żądaniem oaaania pienię 
dzy w przeciwnym razie zem­
sta zostanie wreszcie dokona­
na. Banda Promanna zamie­
rzała podjąć walkę z przeciw­
nikiem, ale zapim zdołała *xłpo 
wiedzieć na to ultimatum o* 
lun wysłał samolot, który zbom 
bardował osiedle.

Policja sprawdziła tu zezna* 
nia i stwierdziła, że odpowia­
dają oue rzeczywistości. Znale 
ziono samolot, który został za* 

a trzony w bomby przez chiń 
iego przemytnika broni- 

Chińczyk aosiał takie zamó­
wienie od Goluna i otrzyma* 
zato 10 tysięcy dolarów. Obaj 
fałszywi inżynierowie zo~>taU 
wydani policji amerykańskiej 
i zakończą niebawem swój ży 
wot na krześle elektrycznem-
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Czy Polsce może «yrozić wojno?

Wszyscy do pracy dla Obczyzny!

■ pitentHą,
•obramieni* eóg. u m Ic M  
odch H  klar* po 1*1 kgpłefi 
d o |«  « ia  o tooaA  
p o z n a l i  c łom . C r i i p i t  
• iy c lo  oo opokow anlo .

H / I D i O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

4J0  Pleśń, i . 33 G im nastyka, 4.50 Płyty, 7.35 
„ P e r *  In lo n a a c y j",  7.40 „Trzej tenorzy ", 
11.57 S ygn a ł czasu  I hejnał, 12.03 „Skrzyn- 
ko  ro ln ic za ", 12.23 M u zyka  lekka z Basenu 
w  C iechocinku, 15.30 W iadom ośc i g o sp o ­
darcze, 15.45 „K o lo ro w e  sk ra w k i"  —  s łu ­
ch ow isko  d la  dzieci, 14.15 Koncert, 172X1 
Recital śp iew aczy  Emmy SzabraltskleJ, 17JO 
Tr. z zab aw y  pub licznej na krańcach W ar­
szawy, 17.50 „ A n e gd o ty  z ty c ia  Józefo Ig ­
n a cego  K ra sze w sk ie g o ",  18.00 Pogadanka  
spo łeczna, 18.05 Koncert reklam ow y, 18.40 
Transm isja z X I O lim p jad y  w  Berlin ie  —  
zakończen ie  m eczu p iłk a rsk ie go  Po lska  —  
W ęgry, 17.10 „P ie śn i le g jo n ó w ", 20.00 „ S ły n ­
ne sym ton je ", 20.30 „W ę dró w ka  m ikrofonu 
Po  p ro w in c j i",  20 55 P ogadan ka  aktualna, 
21.ro V audycja  z cy k lu ’ „U tw ory Fryderyka 
C h o p in a  w  w ykon an iu  słyn n ych  a rtystów ", 
21.30 Recital śp iew aczy  W iktora Bregy, 
22.00 Transm isje i w iado m o śc i z XI Otim pja- 
d y  w  Berlinie, 22.30 W iadom ośc i sportow e, 
22.35 Koncert m uzyki p o lsk ie j  w  w ykonan iu  
M a le j O rk ie stry  P. R., 23.00 M u zyka  tanecz­
na. Z akończen ie  audycyj o  godz. 24.00.

1.
2.
3.

O A ^ ii/ a ie le  z ło ż ą  m a j ą t e k  i  ż y c i e
Francji, ewentualnieCzy Polsce mo2e grozić wojna?

Na czyją pomoc mo2emy liczyć?
W razie wybuchu wojny europejskie]

Jakie stanowisko powinna zająć Polska? 
Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę 

rozpocznie?
W Jaki sposób Polska mo2e uniknąć wojny? 
Co ka2dy z nas winien uczynić dla wzmo­

cnienia pogotowia wojennego Polski?
P. A Jankowski z Warsza

5.
6.

juszniczki
A nglji

Polska winna wziąć udział wespół 
z wyżej wymienionemi mocarstwa­
mi w walce z hitleryzmem, który 
pod swe skrzydła ściągnie do współ 
nej walki Austrję, Japonję i kilka 
mniejszych państw.

W ojnę rozpocznie liczna dziś 
a rm ja  T rzeciej Rzeszy z F rancją .

G dyby każdy obywatel przezna­
czył choćby znikom ą część swych' 
funduszów na FON, m oglibyśm y 
uniknąć większych strat.

W numerze jutrzejszym  dal 
szy ciąg ankiety.

wy (Poznańska 3), handlowiec 
z zawodu, daje następujące 
wskazania:

Żeby Polska była silna i odparła 
ataki napastnika, muszą być wyko­
nane 3 następujące zadania:

1) Żeby wszyscy obywatele m ieli 
pracę i  żeby z tej pracy byli zado­
woleni. D o walki z biedą musi się 
zabrać rząd i cale społeczeństwo, a 
szczególniej ludzie majętni, żeby ofia 
rowali cząstkę swego majątku na 
polepszenie doli robotniczej, bo to 
leży nawet w ich interesie.

2) Żeby młodzież naszą przygoto­
wać do obrony Ojczyzny, żeby była 
zahartowana w sztuce wojennej a 
w szczególności rozwinąć sport lot­
niczy, byśmy w razie wojny mieli 
dziesiątki tysięcy fachowców goto-

nalotów.
3. Żeby Polskie lotnictwo uchro­

nić od zniszczenia przez nieprzyja­
ciela, musimy budować podziemne 
lotniska. One będą naszą nowoczes 
ną twierdzą. Musimy przeto robotę 
takowych rozpocząć jak najprędzej, 
aby nie była zapóźno.

Więc wszyscy uo pracyII i do ofiar 
dla Ojczyzny.

Nasz młodociany Czytelnik, 
Koman Machlis z Warszawy 
(Leszno 13) nadsyła następują­
ce odpowiedzi ankietowe:

Wojna w Europie w dobie obecnej 
jest mojem zdaniem nieunikniona 
W pełni przygotowań wojennych 
znajdują się następujące państwa: 
Niemcy, ZSRR, Francja, Wiochy, a 
nawet Wielka Brytanja.

Podcza% wojny możemy liczyć na

Noty Polski i Niemiec
o incydencie z krążownikiem „Leipzig"

wych do odparcia nieprzyjacielskich pomoc przedewszystkiem naszej so-

Ogłoszenie not dyplomatycz 
nych, wymienionych między 
Polską a Niemcami w sprawie 
incydentu z krążownikiem 
„Leipzig" w Gdańsku, dotych­
czas nie nastąpiło. Treść obu 
not jest już jednakowoż zna­
na w kołach politycznych.

Nota polska nie zawiera — 
j ak słychać — nic ponad zwtó 
cenie się do rządu Rzeszy nie­
mieckiej z zapytaniem o po­
wody incydentu, który — jak 
wiadomo — polegał na tem, że 
komendant i oficerowie k rą­
żownika „Leipzig" nie złożyli 
kurtuazyjnej wizyty Wysokie 
mu Komisarzowi Ligi Naro­
dów w Gdańsku Lesterowi. No

Piękne Nis
Kobiety hiszpańskie potrafią nśetyiko kothać, aie i walczyć i  bronią w reku

O Hiszpance wiedzieliśmy 
wszyscy, że jest piękna, posia«r » J
da ognisty temperament i ze 
nie zna co to żarty w miłości. 
Kobieta hiszpańska została w 
tym  sensie unieśmiertelni ena 
w znanej operze „Canmen“, o- 
raz w tysiącach najrozm ait­
szych miłosnych i sentymen­
talnych piosenek.

Mało natomiast ludzi wie­
działo o ciężkiej doli kobiety 
hiszpańskiej, która aż do 1931 
roku, czyli do obalenia monar 
chji, nie posiadała żadnych 
praw  publicznych.

Była niewolnicą swego mę­
ża, a przed wyjściem zamąż 
siedziała za kratami w miesz­
kaniu rodziców. Jako robotni 
ca, była najbardziej wykorzy 
stywana. Te tradycje niższoś­
ci kobiet, mimo formalnego 
zrównania, jeszcze istnieją w 
różnych postaciach.

Kobiety w szere­
gach wojskowych
Wojna domowa w Hiszpanji 

Ukazała nam jeszcze jedno, 
zupełnie nieznane, oblicze ko­
biety hiszpańskiej.

Młode dziewczęta, stare ro­
botnice i żony robotników zna 
lały się na pierwsze wezwa­
nie rządu, względnie organi- 
zacyj politycznych i związ­
ków zawodowych, w szere­
gach milicji ludowej.

Nie są to jednak li tylko sa 
m ary tanki. Nie chodzą z opas 
kami Czerwonego Krzyża. 
Większość z nich pełni służbę 
czynną wojskową. Znajduje 
się na najbardziej zagrożo­
nych odcinkach frontu. Obsłu 
guje karabiny maszynowe, nie 
mai cały ciężar służby bez/p i e 
czeństwa w miastach spoczął 
na barkach kobiet Widzimy 
je teraz poproś tu wszędzie.

Kobiety znajdują się nie 
ty k o  w obozie lewicowym, 
istnieje również kilka czoło­
wych postaci kobiecych w o- 
bozie prawicowym, jednak w 
oboaie pierwszym obok jed­
nostek istnieje udział masy 
kobiecej, czego właśnie brak 
w obozie drugim.

A teraz kilka sylwetek n a j­
bardziej znanych osobistości 
ze świata kobiecego Hisz­
pan ji.

Najpopularniejszą kobietą

Frontu Ludowego jest bez­
sprzecznie Dolores lbarruri, 
znana powszechnie pod przy­
domkiem „Passionaria“.

Pochodzi z okręgu górni­
czego Asturji, jest córką gór­
nika. Już w 17 roku życia bra 
la czynny udział w ruchu re­
wolucyjnym. W okresie mo- 
narchji poznała się kilka­
krotnie z więzieniem.

Podczas słynnego powsta­
nia górników w 1934 r., liczy­
ła wówczas 53 lata, odgrywała 
czołową rolę. W chwilach groź 
nych porzucała robotę agita­
cyjną i chwytała za karabin, 
zjawiając się w szeregach wal 
czących.

Po upadku powstania górni 
ków została aresztowana, uda 
ło się je j jednak uciec z wię­
zienia. Przeniosła 6ię do Ma­

ła przemówienie, pełne niema 
wiści do obozu prawicowego, 
zapowiedzi zemsty i odwetu 
za krwawe stłumienie powsta 
nia górniczego w Asturji, 

Podczas tego przemówienia 
padł okrzyk Gil Roblesa, przy 
wódcy obozu prawicowego: 

„Pani brak tylko czerwonej 
czapki „petroleuse"] Były to 
czapki, noszone przez francu­
skie rewolucjonistki, które 
brały udział czynny w egze­
kucjach.

Znana literatka
W iktor ja  Kent, towarzysz­

ka party  joa lbarruri, jest wiel 
ką damą. Z zawodu literatka, 
należy do najbardziej wy­
kształconych ludzi w Hisiz- 
panji. Jest autorką wielu dziel 
politycznych i epołeozoych,

drytu, gdzie zamieszka pod fałktóre cieszą się uznaniem i po
szywem nazwiskiem, nie prze­
rywając ani na chwilę działał 
mości partyjnej.

Padozas ostatnich wyborów 
zmarzła się na liście Frontu 
Ludowego i uzyskała manaat 
do parlamentu. Na jedoem z 
la przemówienie, pełne niena- 
pierwszych posiedzeń wygłosi

za granioami Hiszpanji.
Pani Kent jest doskonałym 

mówcą, ale zupełnean. przeciw­
stawieniem lbarruri. Podczas 
gdy córka górnika jest wybu­
chowa, płomienna, pani Kent 
jest opanowana i druzgoce 
przeciwnika argumentami rze 
czowemi, spokojnemi wywo­
dami.

W okresie dyktatury  Primo 
de Rivery była kilkakrotnie 
więziona. W nagrodę zato 
pierwszy rząd republikański 
zamianował ją  szefem całego 
więziennictwa. Oczywiście, że 
następny rząd pozbawił je j 
tych. funkcyj. Obecnie zmajdu 
je  się w szeregach Frontu Lu­
dowego.

Dwie córki hisz­
pańskiego „Lenina"

Do najzagorzalszych bojow 
niczek rewolucyjnych należą 
obie córki hiszpańskiego „Le­
nina", wodza socjalistycznej 
partji Largo Caballero. Popu­
larniejsza w szeregach rewo­
lucyjnych jest starsza^córka,
M arja Pilar, typowa hiszpań­
ska piękność.

Popularność swoją zawdzię 
eza h istorji miłosnej. Miłości,
J&u* Bie>. jemŁ oozbawaona Jłfl-śoak Gi£ fiobleea*

to polska zaznacza, że rząd 
polski siawia-powyższe zapy­
tanie zgodnie ze zleceniem 
otrzymanem od Rady Ligi Na­
rodów.

Odpowiedź niemiecka rów« 
nież bardzo krótka wyjaśnia, 
że jedynym  powodem takiego 
zachowania się komendanta i 
oficerów krążownika „Leip­
zig" w  Gdańsku byl rozkaz 
udzielony im przez władze 
zwierzchnie, czyli przez do­
wództwo floty.

Rozkaz ten spowodowany zo 
stał faktem, że w r. 1935 ofice 
rowie niemieckiej floty wojen 
nej na przyjęciu u komisarza 
Lestera narażeni byli na znaj­
dowanie się razem z przedsta 
wicielami gdańskich p arty j 
opozycyjnych, które lżyły i  
znieważały kanclerza Hitlera.

Frontem do Morza!
smaku politycznego. Zakocha­
ła się bowiem w synu b. prę* 
zydenta Republiki Zamory* 
Miłość była wzajemna. Na 
przeszkodzie do szczęścia sta­
nął Largo Caballero. Oświad­
czył swojej córce, że nigdy 
się nie zgodzi na to, by córka 
jego została żoną syna głowy 
burzuazyjnego państwa.

Młody Zamora wyraził na­
wet gotowość wstąpienia doi 
p a rtji socjalistycznej, ale( 
wódz socjalistów był hardy* 
Nie ciiciał za zięcia fałszywe­
go socjalisty. i

Córka zrozumiała stanowią 
ko ojca i zrezygnowała z mat 
żeństwa. .Wyszła zamąż za jed  
nego z towarzyszy party j­
nych,, za niejakiego Pilara.

Piękna Paulina 
i koleżanki na pra« 

wicy
W. obozie przeciwnym, at 

więc prawicowym dużą rolęi 
odgrywa przedcwszys tk i emi 
Dolores Primo de Rivera, cór-* 
ka byłego dyktatora Hisz­
panji. W raz ze swoim bratem! 
wizięła czynny udział w two­
rzeniu organizacji faszystów-* 
skiej „Falanga".

W  każdej większej awanti* 
rze te j organizacji mac zalał* 
swoje paluszki. Obecnie znaj*-1, 
duje się w więzieniu.

W katałońskiej OTganizacjól 
faszystowskiej odgrywa wiel 
ką rolę młoda i piękna Pauli­
na Pireine, którą nazywają* 
Joamnr d ‘Arc hiszpańskiej] 
kontrrewolucji. Posiada coś 
ze średniowiecznego proroka-

Mowy je j są obficie przepiął 
tane cytatami z Pisma Święte­
go. Pod koniec zebrania błogoj 
sławi Krzyżem zebranych.

Niewiadomo co się z nią te­
raz dzieje, gdyż znajduje się 
w Barcelonie. Nie ulega jed­
nak wątpliwości, że walczy w, 
pierwszych szeregach prze­
ciwko rządewi.

W m ilicji faszystowskiej pra 
cuje również już niemłoda ko 
biefa Urraca Paster, jedna, z 
najbliższych współpr aoown i'



noblcla pr<aqnfe
Tragitzn? dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyzn*

Na m  wszyscy o  wszystkich wszystko wie­
dzą. Nietrudno więc było Florkowskiemu w cią­
gu krótkiego czasu dowiedzieć się, kto mieszka 
W o’ (rej pięknej willi i wszystkie szczegóły.

Mógł właściwie już wracać do Warszawy, a lt 
(skoro już tu  przyjechał, postanowił jeszcze tro­
szeczkę pokręcić się dookoła. Może uda mu się 
jeszcze co ciekawego wypatrzyć?

Już chciał wkońcu jednak odjechać, gdy wtem 
Usłyszał szelest jakichś kroków w  parku. ^

U jrzał poprzez drzewa postać niewieścią...
Pobiegł w tym samym kierunku, przekrada­

jąc  się ostrożnie, aby nie być dostrzeżonym.
Zobaczył, jak  przystanęła przy żywopłocie. 

Potem przekradła się ku  wierzbie, stojącej nad 
tzeczką.

Później widocznie stanęła na ławeczce, bo wi­
dać ją  było niemal całą.

Była tak  śliczna, że Florkowski, choć stary 
Iwyjadacz, osłupiał i czuł,- że mu serce żywiej 
uderzyło. Tak żywo, jak  może jeszcze nawet 
nigdy w życiu.

Widać nyło, że nie został dostrzeżony.
Młoda panna, rozejrzała się Bowiem raz je ­

szcze bacznie dookoła, poczem przekonana, że 
n ik t j.ej nie widzi, wyciągnęła z kieszonki jakąś 
kartkę, złożoną we czworo i włożyła ją  do dziu- 
jdi rozłożystego kasztana, poczeim szyliko ucie-

Florkowski pozostawał jeszcze chwilkę w 
ukryciu.

Potem ostrożnie pedkradł się do owego kasz­
tana, prędziutko w yjął list, obejrzał się, czy go 
nikt nie śledzi rozwinął kartkę i przeczytał, 

„Najukochańszy^ 
piszę Ci te parę słów ze złamanym sercem.

Nie wiean, akim cudem ojciec dowie­
dział się o naszych schadzkach oonocnych 
i dał mi okropną burę. Dozę, co ja  się mu- 
tuąłam nosłmnać!...

Puprostu zabronił mi nawet myśleć o To­
bie.

Domyślasz się, że temu oparłam się jak  
najgwałtowniej.

Płakałam strasznie. Błagałam, jak  mo­
głam. Ale ojęiec był taki wściekły, że na­
wet użył pewnych wyrazów, których nie 
śmię powtórzyć... Nlgdybym nie przypusz­
czała, że to możliwe wogóle, abv je  wypo­
wiedział.

Nie chcę, zresztą, powiedzieć żadnego 
złego ełowa o ojcu, który dość w życiu wy­
cierpiał i może mieć stargane nerwy. Wierz

mi w jzakże, Zdzisienku, że fo nie zmieni 
uczucia, jakie dla Ciebie żywię, flocham Cię 
i nigdy kochać nie przestanę. Przysięgam 
Ci, że będę należała jedynie ao Cienie i do 
nikogo innego, gdyby nawet nie wiem, co...

Musimy jakoś ze sobą korebpondować, 
ale tak  ostrożnie, aiby zmylić czujność, a ja  
jestem tu  teraz pod o wiele surowszym nad­
zorem.

Połóż na tam miejscu Twój list, po któ-
21 przyjdę jutro. Będziemy ta k  korespon- 

owali w miarę możności codziennie, póki 
będę na wsi. Chyba, że wymyślisz może 
jeszcze jak i inny sposób.

Raz jeszcze Ci powtarzam, Zdzisienku, 
że Cię kocham i pozostaję nadal Twoją na­
rzeczoną w oczekiwaniu chwili, gdy zostanę 
Twoją żoną.

Twoja Danka**
— Hm, hm... — powiedział sobie Florkowski 

— Danka, to, jak  mi objaśniano młodsza córka 
hrabiego Wiśniewskiego, którego Robicki, jak  
się okazuje, udaje. Rzeczywiście, trzeba przy­
znać, że jest zachwycająco — urocza. Cudny 
blondasek... Słowo daję, że żadna kobieta w ży­
ciu mi się jeszcze tak nie podobała.

Przepisał list do swego notesu...
Poczem złożył go, jak był, i położył zpowro- 

tem tam, skąd^ go wziął.
Wreszcie odszedł i to tak szybko, jakby go 

kto gonił.
Poszedł na stację kolejową, wsiadł do najbliż­

szego pociągu, odchodzącego do Warszawy i od­
jechał.

B /ł tak zamyślony, kombinując, jak  z tego 
wszystkiego skoizystać, że ocknął się dopiero na 
dworcu warszawskim.

Czytajcie 
najtańsze pismo sportowe:

NOWY SPORTOWIEC”
C e n a  lO  g r o s z y

« «

W.docznie zaduma ta dała W wyniku pewien 
plan, bo 1 łodtuwsk? wnet potem skreślił i w y­
słał do Bobickiego list, zapraszający go do knaj­
pki pod Okoniem.

A oto właśn-e już czekał na Robickiego
0 umówionej porze na umówionem miejscu.

Robicid przyszedł punktualnie. Piórkowski 
powitał gc mówiąc:

— Dziękuję ci najserdeczniej zr punktualne 
przybycie. V idzę w ten dobry znak, aft dojdzie­
my do porozumienia. No, ale najpierw wypije­
my sobie i podjemy trochę, Bo jakież to interesy 
na pusty żołądek...

obiadek  był bardzo smaczny.
Florkowski promieniał... był w doskonałymi 

humorze.
Robicki czekał teraz wytrwale, aby Florkow­

ski zadał pierwszy cios. B u  chciał go uprzedzać. 
Wolał odparować cios tem skuteczniej.

Niecierpliwił się t •ko trochę, zachodząc w 
głowę, oo właściwie Florkowski może od niego 
chcieć.

F orkowski odezwał się wreszcie:
-— Pozwól mi, kochany Józieczku, powinszo­

wać ci wreszcie szczęśliwych zmian, jakie zaszły 
w twem życiu. Bo zdaje się, że się nie mylę?

— Sądząc z twego listu, widzę, że dowiedzia­
łeś się wielu rzeczy.

— Tak, mój drogi, w :em wszystko lub co naj­
mniej prawie wszystko...

_— A niby właściwie, cc jeżeli można wie­
dzieć?

— No, przedewszysłkiem, że tw oja sytuacja 
majątkowa i, zwu szcza, towarzyska znacznie się 
poprawiła. Jak widzę jesteś obecnie hrabią, masz

Erześ-iczną willę na wrd i dwie czarujące córecz- 
i. Muszę przyznać, żeś nie tracił czasn nada­

remno. Raz jeszcze winszuję ci najserdeczniej...
Robicki zniecierpliwił się. Rzekł:
— Słuchaj, Florkosiu, bądź łaskaw nie zale­

wać mi kolejki. Domyślam się, że Jeżeli mnie tu  
ściągnąłeś, to uietylko poto, aby mnie zasypywać 
powinszowaniami.

— Czy jaśnie hrabia wie — rzekł Florkowski 
z szyderstwem, które boleśnie dotknęło Robic­
kiego — że rozmowa z hrabią to prawdziwa 
przyjemność? To jasne i rzeczowe ujmowanie 
sprawy jest wręcz zachwycające. Nie dziwię 
się, że zrobiłeś grubą forsę.

— A jabym cię bardzo prosił, żebyś zaniechał 
wreszcie tych kpin ze mnie, dobrze? Wiesz chy­
ba, że nie lubię, ;ak mi kto drwi w żvwe oczy. 
Do rzeczy i to im prędzej, tem lepiej! Powiedz 
odrazu, czego chcesz, czego żądasz... Niech wiem 
wreszcie..

— Dobrze, skoro son. tego pragniesz. Otóż 
chciałem ci tvłko uwypuklić, jak  to rozmaicie
1 niesprawiedliwie na świecie bywa. Właściwie 
przecież jesteśmy starymi przyjaciółmi, z tej sa­
mej sfery, tego samego wykształcenia, te j samej... 
mowdnośc A jednak kim ty  dziś jesteś, a kim 
ja? Ty jesteś bogaty hrabia, a ja  nędzarzem, 
zdychającym z glonu. Ty jes>eś szczęśliwy, ja  
w rozpaczy. Ty masz nagle rodzinę i kochankę, 
ja  jestem sam, jak  palec. Czy to tak powinno

yć, powiedz mi szczerze?..
Dalszy ciąg ju tro.

DANIEL B A C H R A C H

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

W szponach izantazu
VI

Na dworcu oczekiwał mnie 
Tpan O. i udaliśmy się powo­
zem do ich majątku.

— Siostra moja przyjecha­
ła  dziś rano. Urządziliśmy się 
yr ten sposób, że pod pretek­
stem niedyspozycji mej żony 
poprosiłem szwagr i, by jej ze 
zwohł na jeden lub dwa dni do 
nas pojechać, czemu się oczy­
wiście nie sprzeciwił. Ale mam 
jeszcze jeden kłopot. Żona mo 
ja  nie wie oczywiście nic o na­
szej tajemnicy i musiałem w 
jakikolwiek sposób upozoro­
wać pański przyjazd. Powie­
działem jej, że jest pan adwo­
katem i że przyjeżdża pan do 
nas interesownie, mianowicie 
W sprawach tyczących się 
spadkn po nieboszczyfcu ojcu. 
Nie orjentuje się ona zupełnie 
w takich sprawach, i uwierzy­
ła mi, a tem samym upozoro­
wałem też przyjazd incj sio­
stry.

Po orzv byciu na miejsce pan

O. przedstawił mnie, jak było 
umówione, jako adwokata pa­
na M.

Siostra pana O. była Lo smu 
kła szatynka lat dwudziestu 
sześciu. Na pięknej jej twarzy 
widoczne były ślady przeżyć 
ostatnich miesięcy.

Po oczyszczeniu się z kurzu 
i umyciu zasiedliśmy do obia 
du. Rozmowa przy stole toczy 
ła aię oczywiście o obojętnych 
rzeczach i po skończonym obie 
dzie, pod pretekstem omówie­
nia spraw spadkowych prze­
szliśmy we trójkę do gabinetu 
pana domu.

Pan O. kazał podać czarną 
kawę oraz likier i kiedy znaleź 
liśmy się sami, widząc je j za­
żenowanie rozpocząłem;

— W zupełności pojmuję pa 
ni zażenowanie, lecz proszę pe 
nią być ze mną zupełni- szcze­
rą i opowiedzieć wszystko 
szczegółowo. Brat pani zasz­
czycił mnie swern zaufaniem i 
mogę panią zapewnić, że roz­

mowa nasza nie przedostanie 
się poza mury tego pokoju. 
Czy życzy pani sobie opowie­
dzieć mi wszystko, czy też 
mam je j zadawać pytanie ?

— Wolałabym, by mnie pan 
pytał. Jestem tą całą historją 
tak zdenerwowana, że me mo­
gę wprost zebrać myśli. Przy­
znam się panu szczerze, że nie 
wiem, czy nic zrobiłabym le­
piej, gdybym sprzedała część 
mojej biżuterji i nie dała temu 
człowiekowi żądane przez nie­
go 20.000 marek. Miałabym 
już spokój i zaoszczędziłabym 
memu bratu tego kłopotu.

— I bardzo źle pani uczyni­
łaby — odpowiedziałem. — 
Czy przypuszcza pani, że gdy 
by mu pani posiała żądane 
przezeń pieniądze, to pozosta­
wiłby panią w przyszłości w 
spokoju?

Myli się pani i dobrze pani 
zrobiła, że zwierzyła się pani 
bratu ze wszystkiego, szkoda 
tylko, iż nie uczyniła pani te­
go za pierwszym razem, a po 
słała temu szantażyście pienią 
dze. Zaoszczędziłaby sobie pa­
ni wiele zmartwienia i trosk, 
ale co się stało, to się już nie 
odstanie, zechce mi pani teraz 
opowiedzieć od początku, jak 
to się rozpoczęło.

— Przed mniej więcej sześ- 
Łama tygodniami służąca

przyniosła mi list, mówiąc, że 
jakiś chłopiec przyniósł go, by 
mi go natychmiast deręczyła i, 
nie czekając na odpowiedź, u- 
lotnił się.

— Czy ma pani ten list? — 
zapytałem.

— Nie, zniszczyłam go na­
tychmiast po przeczytaniu, 
lecz treść jego pamiętam do­
kładnie. List pisany był na ma 
szynie i nieznajomy pisał, że 
wie o niojein przejściu w Bel* 
glji, c dziaku i, że znajdując 
się w nędzy, porsi, bym porno 
gła, jest bowiem bez posady i 
do czasu torzy mania piacy po 
trzeb u je 500 maiek. Dodał 
pi żytem, że tylko nędza zmu­
sza go do tego i że w przyszło­
ści nie będzie mnie więcej mo­
lestować. Po przeczytaniu li­
stu oyłarp. jak rażona gromem 
i nie wiedziałam narazie co 
mam robić.

— Przepraszam, źe przery 
wam — odezwałem się. — Czy 
w liście tym były również po­
gróżki, że w razie nieotrzyma 
nia pieniędzy zwróci się do pa 
ni małżonka ?

— Nie. List ten pis. ny był 
w formie raczej błagalnej. Po 
krótkim namyśle postanowi­
łam wysłać pod wskazany a' 
dres żądane 500 marek. Pieni ą 
dze te wysłałam pocztą i po 
paru dniacn uspokoiłam się

już, goy służąca przyniosła mi 
znów list. W liście tym żądał 
on już 1000 marek, tłumacząc 
swe żądanie tem, że otrzymał 
oosadę na wyjazd i że pienią­
dze te potrzebne mu są na ko­
szty podróży i kupno ubrań a, 

dyż w stanie w jakim się o* 
iecnie znajduje nie może ob­

jąć posady. Przyrzekał, jak i 
za pierwszym razem, źe wię- 
v-iecej się do mnie zwracać nie 
będzie zaznaczył jednak iż, 
gdybym mu odmówiła, zmuszo 
ny będzie w inny sposób po­
starać się o potrzebne mu na 
wyjazd pieniądze.

Nie omyliłam się, gdyż przed 
tygodniem tą samą drogą o* 
trzymalam trzeci i ostatni list 
z żądaniem 20000 marek. Zwie 
rzyłam się wtedy braiu i odda 
łam mu ten list. To jest wszyst 
ko, co panu mogę powiedzieć.

—- Niestety muszę powrócić 
do tej przykrej sprawy z 
przed sześciu lat. Czy nikt nie 
wiedział o stanie pani za wy­
jątkiem brata, no i oczywiście 
ludzi, którzy adoptowali dziec 
ko?

— Z całą pewnością niat — 
brzmiała jój odpowiedź.

— A czy uwodziciel pan 
mógł wiedzieć, że jest pani yf 
odmiennym stanie?

Dalszy ciąg juki*.
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Zbombardowanie Stacza w 1914 rsku
W 22 rocznicę zajęcia Kalisza przez wojska niemieckie

Na drodze wiodącej w za­
mierzchłych czasach z Rzymu 
nad Bałtyk rozsiadł Bię 
prastary i dostojny gród — 
Kalisz.

Niegdyś, w pomroce cza­
sów, w otchłani prawieków, 
przechodziły tędy, przedziera 
jąc się poprzez olbrzymie pu­
szcze i niedostępne bagna, k a ­
rawany kupców z południa 
zdążaj ącycn do sinych wód 
Bałtyku po drogocenny bur­
sztyn, zwany złotem północy.

Tłumaczenie snów
f.  N e la  a  B. Pozna Pani m iłe go  szaty- 

Ba. P len lqdze otrzym a Pani. Będzie  smu­
tek chw ilow y N iesp e łn io n e  m arzenie .

Ol  nr. ' I  marca (K raków ). Będzie  k ło ­
pot p ien iężny. K łótn ia  z kobietę. Ujrzy 
Pani za jic ie  uliczne Szczęśliw a  cyfra: 7.

P. A le ksand rę . Będzie  rozm ow a o  m iło­
ści. B londynka  od w ied z i Panię. Spe łn i 
s ię  m arzenie. C zoka  Panię spo tkan ie  z 
m ężczyznę w mundurze.

la n k a  i  F. L  S. A. w  Krakow ie . N a  lo- 
torjl w yg ra  Pani najwyżej stawkę. Będzie 
Pani św iadk iem  bójk i.  Strap ien ie  minie. Za ­
p ro szę  Pan ię na ś lub lub na zabaw ę.

n W ane czka ". Pan Z. nie kocha Pani. Sen 
w róży  staropan ieństw o. Otrzym a Pani p ie ­
n iądze.

P. G rażyna i  G rójca. W yjdzie  Pani za- 
męż z m iłości. List nadejdzie, lub p ap ie r 
u rzędowy. Będzie  n ied om agan ie  w  rodzi­
nie. Szczęśliw y dzień  —  wtorek.

••Igraszka lo su "  (222). Będzie  Pani szczę 
tliw a. O s ią g n ie  to Pani postępując  uczci­
w ie, zgo d n ie  ze swem  sum ieniem  i rozu­
mem. W yjdz ie  Pani zamęż. Sztuka sto so ­
w ana b ęd z ie  d la  Pani od p o w ied n le m  za­
jęciem.

P. Preaelszek B. Kraków . Spędz i Pan m i­
le  chw ile  w  gron ie  znajom ych. Będzla p o ­
ciecha w rodzinie. Interesująca rozm ow a o 
Zarobkach.

P. la n  Scrseczynsk l. Szczęśliw a  cyfra: 3. 
Będzie  n ied om agan ie  w  tym roku B lon­
d yn  jest Panu życzliwy. S trap ien ie  będzi

Sta ła  czyi. i  Beracklej. Proszę g rać  na 
numer, zaw ierajęcy cyfry: 2, 7, 9. Ujrzy 
Pani o so b ę  na W ysokiem  stanow isku. Zmart 
W lenie czeka  Panię. Rozm ow a z brunet, 
kę.

Stopniowo coraz barćłziiej za 
ludniała się dziewiaza pusz­
cza, coraz częściej podały z ża 
tosnym jękiem potężne pnie 
odwiecznych drzew. Gwarem i 
zgiełkiem ludzkim napełniała 
się drzemiąca doniedawna po­
lać ziemi. Zamieszkał tu  lud 
dzielny, pracowity i szlachet­
ny.

Stolica udzielnego 
księstwa

O Kaliszu, k tóry  odegra! po 
ważną rolę w zaraniu państwo 
wości polskiej, wspomina już 
w I-ym wieku po nar. Chr. 
Caius Plinius młodszy. Ostat­
nio przeprowadzone przez a r­
cheologów poszukiwania pra- 
Kalisza potwierdziły tę notat­
kę rzymskiego historyka.

Pierwsza polska wzmianka 
historyczna o Kaliszu datuje 
się z roku 1108 kiedy Zbig­
niew, naturalny syn Hermana, 
ścigany przez 6wego brata Bo­
lesława Krzywoustego schro­
nił się na zamku kaliskim, 
wzniesionym około tysiączne­
go roku przez Bolesława Chro 
brego.

Na szeroką widownię wysu­
wa się w 1139 r., gdy na mo­
cy testamentu Bolesława Krzy­
woustego zostaje stolicą udziel 
nego Księstwa Kaliskiego. W 
1253 r. Bolesław Pobożny 
przenosi miasto z lewego brze 
gu Prosny na prawy, nadając 
jednocześnie cały szereg praw 
i przywilejów. Jego to dzie­
łem było wydanie pierwsze­
go w Europie aktu tolerancyj 
nego zwanego Statutem Kalie 
kim.

Równi z równymi
Następca jednego z najzdol 

mejszych Piastów, Przemys­
ław II, kontynuuje rozpoczęte

ftracę, a życie gospodarcze Ka 
isza staje się tak ożywione, 

że w r, 1292 wstępuje do Zwią 
zku miast hanzeatyckich.

Znaczenie piastowego gro­
du stale wzrasta, dowodem cze 
go jest fakt, że kasztelan kali 
ski zajm uje w senacie 4-te 
miejsce po kasztelanach: k ra­
kowskim, poznańskim i sando 
mierskim. Mieszczanie kaliscy

wówczas w ysyłają siwych nach popołudniowych. Żoł- 
przedstawicieii do baranim mierze rozprosz 
wraz ze szlachtą, jak  równi zdradzał, duże 
z  równymi, udziału w obra­
dach sejmowych.

W morzu płomieni 
i krwi
jak  wiele innych 

miast polskich, przeżył pięk­
ne okresy swej chwały i świe 
tności, jak  również nieunik­
nionej klęski i upadku. Czę­
ste, aż nazbyt częste pożary i 
powodzie, wojny i głód nisz­
czyły i dziesiątkowały lud­
ność.

W, roku 1241' wtargnęła 
dzicz tatairska, następnie na­
jazdy Litwinów, Krzyżaków, 
i Szwedów siały okropne spu 
stos zenie. Po obrabowaniu i 
spaleniu Kalisza przez Kałmu 
ków w roku 1712 ludność bo-

fatego miasta spadła do licz- 
y 78 osób zamieszkałych w 

34 napół rozwalonych domach.

ILI ta m a l e j  w o f c o i t d z f e .  -■

C/jp a r t a  s e k r e t a r k a
(A. E.) Do kancelarji pana 

Gotliba wszedł nieznany osob­
nik z  zawiniątkiem rv ręku i 
zapylał:

— Czy jest pan Gotlib?
— Jest — odpowiedziała 

panna Rózia Goldwasser, se­
kretarka.

— Potrzebuję się z  nim zo­
baczyć.

— A  td jakiej sprawie?.
■—* Osobistej.
— A  co to za sprawa? Na ja 

ką sumę?
— Na trzy złote.
— No to niech pan to ze 

toną załatwi!
— Z panią nie mogę. Muszę 

osobiście z panem Gotlibem.
— Co znaczy osobiście? V 

nos tego niema. Pan Gotlib na 
to trzyma sekretarką, żeby ona 
*ię zajmowała z jego sprawa­
mi.

Przybysz zniecierpliwił się.
— Ale ja, nie tnogę z panią 

tego zalatwićl — krzyknął.
— W szyscy interesanci mo­

gą. tylko pan nie może?
— Ale pani z tem nie ma nic 

wspólnego!
— Jak to ja nie mam? <— o- 

brazila się panna Rózia. r~ Ja

jestem sekretarka!
— Przecież pani nie może 

me wszustkiem zastąpić pana 
Gotliba!

— Owszem, ja mogie!
— Ale tu chodzi o sprawę 

wewnętrzną!
— A  co ja załatwiam? Nie 

wewnętrzne sprawy?
Przybysz sapnął z irytacji.
— Więc nie pozwolisz mnie 

pani załatwić tej sprawy z pa 
nem Gotlibem?

— Nie, Wszystko możesz 
pan załatwić, ale ze mnąl

Wówczas stała się rzecz nie­
spodziewana. Mianowicie nie 
znajomy podszedł do panny 
Rózi i począł ją gwałtem roZ‘ 
bierać£

*

— Byłbym jej na pewno zro 
biłem lewatywę — mówił fel­
czer Baumbuch na rozprawie 
— gdyby lokaj nie przyleciał 
jej z ratunkiem. A  szkoda.

Potrzebowała dostawać na­
uczkę, że jak szef sobie życzy  
mieć irygacją, to sekretarka 
nie może go zastępowaćt

Sąd skazał pana Baumbu 
cha na 5 dni aresztu.

Czarny mór
W dwadzieścia pięć lat po 

tern. nieszczęściu z powodu 
panującego wielkiego głodu 
napłynęło do Kalisza bardzo 
wiele nędzę cierpiących lu­
dzi, co pociąnęło za sobą nie­
zliczoną ilość zbrodni i w y­
stępków.

Matki topiły swe dzieci, 
lub porzuca y je po drogach, 
wypadki śmierci głodowej by 
ły bardzo częste, a trupy 
znajdowano w pustych ja t­
kach chlebowych. Kroniki 
wspominają nawet o ludcżer- 
stwie. Wówczas to magistrat 
po raz pierwszy wprowadził 
kartk i ma chłeb, co powtórzy­
ło się dopiero prawie po trzy 
stiu latach podczas wielkiej 
wojny, za okupacji niemiec­
kiej.

Złe warunki higjeniczne 
prastarego Kalisza powodowa 
ły częste epidemje. Miasto na 
wiedzalo kilkakrotnie moro­
we powietrze, a później cho­
lera azjatycka zawleczona do 
nas przez wojska moskiew­
skie.

Epidemja czarnego moru 
doprowadziła do wielkiego 
rozprzężenia obyczajów. Wie­
lu w obliczu grożącej śmierci 
oddawało się rozpuście, a na­
wet rozpaczliwej żądzy gwał­
tów i rozboi. Sceny jakie roz

frywały gję przerastają wszel 
ie opisy.

Wielka wojna
Zanim państwa centralne 

zdecydowały się na wypowie­
dzenie wojny dc Kongresów­
ki wkroczyła pierwsza pogło 
ska. Wśród biurokracji rosyj 
skiej panowało wielkie zde­
nerwowanie i przygotowania 
do ewakuacji miejscowości 
nadgranicznych.

W dniu i sierpnia 1914 r. 
nad ranem Kalisz zbudzony 
został potężnym hukiem — *to 
most kolejowy wysadzono w 
powietrze. Moskale, jakby  za 
Wstydzeni, cichaczem miasto 
opuścili, pozostawiając za so­
bą wielki słup dymu podłpalo 
nego dworca i magazynów ko 
lejowych,,

Kaliszanie z zupełnym spo­
kojem oczekiwali nadejścia 
wojsk niemieckich, nie spo­
dziewając się katastrofy. Od 
strony Ostrowa, przez Skal­
mierzyce ostrożnie skradała 
się piechota niemiecka, której 
pierwsze oddziały wkroczyły 
do Kalisza w niedzielę, dnie 
2-go sierpnia 1914 r, w godzi-

popołudmiowych.
roszeni po mieście 

zdenerwowa­
nie, przeczuwając widocznie 
jakz ;ch „praca“ czeka.

Tegoż dnia o godz. ii-e j 
wieczorem ludność została za­
niepokojona strzałami kara- 
bimowemi. Nagły alarm pow­
stał wskutek nieporozumienia 
spo wodowany wymianą str ze 
łów pomiędzy oddziałania nie- 
mieakiemŁ.

Padły pierwsze trupy. Wi­
nę zwalono na spokojnych 
mieszkańców, I od te j chwili 
rozszalałe żołdiactw© hulało 
po Kaliszu. Przez trzy  dni 
bombardowano miasto. W cią 
gu trzech dni ludność nie w y­
chodziła z piwnic, dokąd się 
schroniła przed pociskami 
przeżywając tragedję walące­
go się w gruzy miasta. Nałożo­
no wysoką kontrybucję, za­
brano zakładników, których 
następnie, co dziesiątego roz­
strzelano, ale i to nie zaspoko­
iło żądnych krw i apetytów 
niemieckich.

Krwawa masakra
Rozpoczęła się rzeź. Wyci­

nano w pień oałe rodziny Ma 
sowe egzekucje stały się wy 
kła dołkiem prawa. Trupami 
zasłane ulice. Rozbestwione 
żołdactwo gwałciło dziewczę­
ta, które nie mogąc prtzeżyć 
tak okropnej hańby targały 
się na własne życie, przyczem 
rozgrywały eię wręcz potwor­
ne sceny. Krwawy wampir Ka 
lisza, m ajor Preuskier, dowód 
ca oddziałów niemieckich, sza 
lał.

Pozostali przy życiu opusz­
czali w paaice miasto, a ofice­
rowie zrabowaae co cenniej­
sze przeamioty odsyłali do 
swych rodzinnych stiron. Wre 
szcie przystąpiono do systemu 
tycznego podpalania domów. 
Nad miastem piekielnym fa­
jerwerkiem rozbłysła krw a­
wa łuna, głosząc światu o bar 
barzyństwie niemieckiem.

Na zgliszczach
Kwitnące miasto legło 

gruzach. Z prawie 80-tysięcz-

tragedji

nej ludności pozostało zaled­
wie trzy  tysiące osób.

Po pustych, zasypanych gru 
zami ulicach włóczyły aię efo 
ry  psów bezpańskich, a pozo­
stali ludzie pełni lęku, pozba­
wieni dachu nad głową, błą­
dzili wśród rumowisk. Wid­
mowe sylwetki ruin sterczące 
ramionami kominów wołały o 
pomstę do nieba A nad mia­
stem - cmentarzem unosiły się 
stada kruków i wron zwabio­
nych rozkładającemi się cia­
łami ludzi i padimy.

Główny sprawca 
kaliskiej, major Freuskier, 
prześladowany w ostatnie bez 
senne noce cieniami okrutnie 
pomordowanych kaliszan, 
zmarł w 1918 r. w Frankfurcie 
n. M z ran odniesionych na 
froncie.

Niepewne jutro
Niespożyta energja miesz­

kańców piastowego grodu 
sprawiła, że po barbarzyńst­
wie wandalów niemieckich 
miasto dźwignęło się z gru­
zów jak  feniks. Lecz cóż z te­
go?

Kalisz, niegdyś stolica księ­
stwa udzielnego, wojewódz­
twa, departamentu, a podczas 
zaboru guberni, w niepodleg­
łej Polsce zepchnięty został do 
rzędu miast powiatowych. Od 
szkodowania wojennego za po 
niesione straty  w 1914 roku 
rząd nie wypłacił. Linja kole 
jowa Górny Śląsk — Gdy­
nia prowadzi przez mały Wie 
luń omijając 70-tysięczny Ka­
lisz co zahamowało rozwój 
gospodarczy miasta. Handel i 
przemysł zamiera, a rzemiosło 
chyli się ku upadkowi.

Tragiczne, bardzo nieszczę­
śliwe miasto.

Piotr Mazurek'.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Kobieta nr obronie męfuyzny
P. FRANCISZKA K. z Czerniaków  

skiej pisze:
„Niech i ja się wypowiem w spra­

w ie p. „Lili-Girlsy“, a chęć napisa­
nia dodała mi Pani „Ina Be-ta", 

Szanowna Pani „Ino-Be-te“, bardzo 
się Pani myli, sądząe, że, jeżeli 
wszystkie panie milczą, to milcze­
niem potwierdzają zdanie Pani i  Pa­
ni Liii. O, nie! Jnż dawno miałam 
Sianąć w obronie mężczyzn. Zwle­
k a ła .. z tem jedynie dlatego, bo 
mam bardzo mało czasu.

Zaznaczam, że pracnję w sodowiar 
ni, więc jestem zajęta od 7 rano do 
11 wiecz., ale dziś znyt już mnie za- 
Dolałc, gdy przeczytałam, że Pani 
„lna-Be-ta“ pisze, iż wszystkie po­
twierdzają zdanie panny Liii.

O, nie! Pani „Ina-Be-ta“ myli się 
bardzo, bo i jabym nie mogła zaprze 
czyć tym oszczerstwom, gdyby z po­
mocą nie przyszła mi niepogoda. 
I może tak ja, jak w iele innych pań 
nie może napisać z  powodu braku 
czasu.

Opiszę fakt, który sama przeży­
łam. 7 faktu tego wynika, że męż­
czyźni są idealni, ale zaznaczam, że 
nie mówię o tych z pod ciemnej 
gwiazd}. .  ,

Przyjaźniłam się dłniszy czas z 
pewnym mężczyzną. Stale mi mó­
wili, że przyjaźni się ze mną dla wy 
korzystania, a jednak palcem mnie 
nie tknął (proszę nic sądzić, że całą 
ręką, bo przysłowie mówi: „Nie pal­
cem, o całą ręką").

O, nie! to był ideał mężczyzny. 
Było nawet tak, że go spotkała jed- 

tałina nasza znajoma i spytała, czy nas

coś łączy w ięcej prócz przyjaźni Za 
ręczył je j słowem honoru, że nie, na 
co z  obrzydliwym uśmiechem na 
ostach powiedziała: „Frajer jesteś, 
żeś jej jeszcze nie miat“, odwróciła 
się na pięcie i poszła.

A więc, Pani „Ino-Be-to“ proszę 
przetrzeć oczy i nie słuchać takiej 
jednostki, jak pani Liii. Gdy zna­
lazł się mężczyzna idealny, jedna z 
kobiet nazwała go „frajerem". Więc 
Kto powoduje, że mężczyźni są 
p til i?  Zawołam głośno: Tylko ko­
mety!! Bo gdyby mój znajomy na­
prawdę był podły, wziąłby sobie do 
serca słowo „frajer" i  potem okazał 
by się nie „frajerem". Wtedy zaś 
nazwałybyście go „podłym szata­
nem". A jednak tak me było. Został 
taki, jaki był, jeszcze o 100 proc. ide 
alniejszy.

Tak, Panie wszystkie, które tak 
piszecie na mężczyzn, to te, które 
mając jeszcze mleczko pod nosem, 
przekręcają świat do gory nogami, 
a potem chcą zostać mniszkami.

A Wy, mężczyźni, nie dajcie się 
kusić! Głowy do góry! Jesteście 
niewinni!"



Słr. 6

Lifty x Beriina

Walasiewiczówna nowa srebrny medal
100 mtr. wygrała Stephens. -  Polka pokonała swa pogromczynię z półfinału. -  

Dobry wynik Wajsówny

Marja Kwaśniewska, zdobywczyni pierwszego medalu dla 
Polski, w chwili rzutu oszcze pein (41 mtr. 80 cm.).

BERLIN (telefonem). — Dla 
Bas, polskich dziennikarzy, 
dzień wtorkowy był szczegól­
nie ciężki. Rankiem bowiem ro 
zeszła się wiadomość, że Wala 
siewiczówna czuje się tak kiep 
sko, że nie stanie do finałowej 
batalji na 100 mtr.

Dalsze wieści z obozu pol­
skiego były coraz niespokoj­
nie jsze i tak okazało się, że Wa 
lasiewiczówna była u lekarza 
i jak  wynikało, lekarz zabro­
nił jej startu.

Mimo to do ostatniej chwili 
wszyscy są przekonani, że jed 
nak Walasiewiczówna stanie 
na starcie. W ciężkiem strapię 
niu m ija ją  godziny przedpo­
łudniowe

Wreszcie jesteśmy znów na 
6tadjonie. Nie interesujemy się 
specjalnie ćwierfinalami na 
200 mtr. Nie interesujemy się 
wspaniałą formą Holendra, 
który wygrywa wspomniany 
ćwierćfinał.

Rzut dyskiem
Na stadjonie odbywa się jed 

nocześnie rzut dyskiem. Ja­
dzia Wajsów- i jest stanowczo 
spokojna i spisuje się doskona 
le. Pierwszy jej rzut wynosił 
44 mtr. 69 cm. Ódrazu więc zo 
staje pobity rekord olimpijski 
z roku 1932 w Los Angeles.

Niedługo jednak cieszymy 
się tym sukcesem. Na starcie 
ukazuje się fenomenalna Niem 
ka Mauermayer i rzuca 47 mtr 
63 cm. Pozostałe zawodniczki 
są stanowczo słabsze i od Pol- 
ki i od Niemki i rzucają w gra 
nicach 40 mtr.

Zapowiedziany na *»~dzinę 
3.43 po południu finał 100 mtr. 
dla pań nie dochodzi do sku t­
ku. Niespodziewanie okazuje 
się, że ma przemawiać Sven 
Hedin. Trudno, trzeba start od 
łożyć. Mowa trwa około 10 mi 
nut.

Na starcie
Zawodniczki kręcą się po sta 

id jonie. Stasia Walasiewiczów- 
na jest wyraźnie zdenerwowa­
na. Stephens wogóle jest zaję 
ta rzucaniem... dysku. Bo trze 
ba wiedzieć, że Stephens jest 
dyskobolką, coprawda nie kia

k i poprostu jako obawę przed 
rozegraniem wielkiego poje­
dynku.

Walasiewiczńwna jest w  dal 
szym ciągu zdenerwowana. 
Gay zawodnicy polscy przy­
jaźnie machają do niej rękami 
czekaj ą c j a k  zwykle na odpo 
wiedź, Walasiewiczówna jest 
w dalszym ciągu prawie ponu 
ra.

Zajęły wreszcie miejsca. Pa­
nuje na stadjonie kompletna 
cisza. Dziwna cisza. Starter 
Mueller już zajął swe miejsce, 
słychać przeciągły gwizdek.

Na miejsca! Gotowe! Strzał!
Pierwsza zerwała się Ste- 

fheois. Biegnie ostro, długiemi 
krokam i Coraz bardziej wy­
suwa się do przodu. Walasie­
wiczówna zrazu jest czwarta, 
ale poczyna wspaniały finisz. 
Już jest trzecia wreszcie druga 
i dopiero teraz wspaniale fini 
szuje.

Ale w takich warunkach wv

grać ze Stephens jest rzeczą 
niemożliwą. Walasiewiczówna 
przegrywa o pierś 

Wygrała srebrny medal. I 
potrafiła swe najgroźniejsze 
przeciwniczki, Niemki Dollin- 
ger i Kraus pokonać w stylu 
bezapelacyjnym.

Czem okupi to zwycięstwo 
przekonamy się później. Nara 
zie cieszymy się wszyscy, że 
Walasiewiczówna jednak po­
trafiła zdobyć srebrny medal, 
aczkolwiek absolutnie nikt już 
o tem nie myślał.

Wyniki: 1) Stephens (USA) 
11,5, 2) Walasiewiczówna 11,7, 
3/ Kraus, 4) Dollinger.

Koszykarze 
pokonali Egipt

BERLIN. — Wczoraj odbył 
się treningowy mecz koszyka 
rzy polskich z koszykarzami 
egipskimi, zakończony zwy^

cięstwem Polaków w stosunku 
41:38.

K u c h a r s k i
4-ty na 800 metrów

BERLIN (tel. wł.). — W fi­
nałowym biegu na 800 mtr. Po 
lak Kucharski zajął lV-e miej 
sce. Walka była niesłychanie 
zacięta, a Kucharski utrzymał 
się mimc to na 4-em miejscu

Wszyscy czytają 
sensacyjne wspomnienia

JERZEGO BUŁANOWA
drukowane w

-NOWYM SPORTOWCU"

sową, ale przecież ni ©kompro­
mitującą.

Wreszcie! Oddychamy co 
raz szybciej, Stasia zajmuje 
swój „dołek". Obok „grzebią" 
Niemki. Stephens jeszcze „ba­
wi" przy rzucie dyskiem. Uka 
żuje się popularny starter Mu 
eller. Podchodzi do zawodni­
czek i jak zwykle przypomina, 
że po dwóch falstartach bę­
dzie dyskwalifikował.

Jest już i Stephens. Z niesly 
chaną nonszalancją przygoto­
wuje się do biegu. Podejrzli­
wie spogląda na Walasiewi- 
czównę, która bezustannie bie­
ga w miejscn i robi ruchy gim 
nastyczne, byle tylko nie dopu 
ścić do zwiększenia bólu mięś­
nia nogi.

Stephens jeszcze na krótko 
przed biegiem oświadczyła w 
gronie dziennikarzy, że nie wie 
rzy w chorobę Walasiewiczów 
ny i traktuje zachowanie Pol-

Wspaniały bieg na 10 kim. Prowadzi Finlandczyk Salminen przed rodakami Askolą i Iso- 
hollo. Czwarty — dzielny Japończyk Murakoso.

REaa

W obozie polskich olimpijczyków
Przed Beczeń z Węgrami. -  Bokserzy „leżakuje"

Z obozu polskiego w Berlinie 
nie nadchodzą bynajmniej po­
cieszające wiadomości. Na kil 
kanaście godzin przed meczem 
piłkarskim z Węgrami, który 
ma przecież decydować czy 
Polacy dostaną się do dalszej 
tury, absolutnie niewiadomo 
kto będzie grał.

Wywołuje to silnie zdenerwo 
wanie. Zrozumiałe przecież, że 
ambicją każdego kiłkarza jest 
właśnie walczyć w tem naj- 
cieższem spotkaniu.

Przed meczem 
z Węgrami

W tej chwili nie wiemy jesz 
cze kto będzie grał. Kierowni­
cy piłkarscy zastanawiają się 
bowiem czy wystawić w obro 
nie Martynę ■ i Szczepaniaka 
czy też parę Szczepaniak — 
Gałecki. Jaka koncepcja zwy­
cięży, przekonamy sie chyba 
pa siadjonie.

Rozmawiałem z Węgrami. 
Ci są prawie pewni zwycię­
stwa i są przekonani, że zwy­
cięstwo uda im się wywalczyć 
bez specjalnego trudu. Nie 
wiem na czem budują swe te- 
orje nasi sąsiedzi, ale snać sko 
ro są tak pewni, najprawdopo 
dobniej bardzo cenią swą jede 
nastkę.

Niemcy wierzę...
W każdym razie o meczu 

Polska — Węgry mówi się tu 
w Berlinie bardzo dużo. Cieką 
we, że i Niemcy wykazują rów 
nież duże zainteresowanie dla 
wspomnianego spotkania. Je­
den z organizatorów wręcz mi 
oświadczył, że nie wyobraża 
sobie, aby Polska przegrała z 
Węgrami. Jednem słowem do­
koła meczu środowego wytwo­
rzyła się specjalna gorączka. 
W iększą ilością zwolenników 
mogą poszczycić się Polacy. 
Ciekawi jesteśmy czy wystar­

czy to do zwycięstwa.
W najbliższy czwartek rozpo 

czyna się już dziesięciobój. 
Startuje i Pławczyk. Dopraw­
dy trudno sobie wyobrazić jak 
wypadnie Pławczyk w towa­
rzystwie fenomenalnego Ame­
rykanina Glen Morrisa czy 
Finlandczyka Achillesa Jaervi 
nena. Ten ostatni ndaje chore­
go, ale bądźmy pewni* że w 
dniu zawodów nastąpi cudów 
ne uzdrowienie. Tak to często 
bywa z choremi gwiazdami. 
Lubią kaprysić i lubią, by o 
nich jak  najwięcej mówiono. 
Tak prawie jak aktorzy scen 
i ekranów.

Koszykarze 
startuję

Koszykarze startują dopiero 
w sobotę. Pierwszym ich prze­
ciwnikiem są Włosi. Nacja nie 
zbyt silna (jeśli chodzi o koszy 
kówkę). Liczymy się z bezape

lacyjnem zwycięstwem pol­
skich koszykarzy. Oczywiście 
wykluczamy wszelkie niespo­
dzianki. Wogóle do koszyka-* 
rzy wszyscy mają zaufanie i 
wierzą, że właśnie oni potrafią 
wywalczyć dla Polski poczes 
ne miejsce.

Bokserzy narazie „leżaku­
ją". Coprawda trener Smith 
urządza jakieś sparingi, ale na 
ogół nie dochodzą z „tej stro­
ny" żadne wieści. Niewiadomo 
naprzykłaa do tej chwili kto 
wystąpi w wadze muszej. Rot 
hole czy Sobkowiak. Niewia­
domo czy Chmielewski zdoła 
wykurować swą rękę do po­
niedziałku.

Są to sprawy, któremi my tu  
wszyscy bardzo interesujemy 
się, ale cóż z tego skoro tak 
trudno wyłowić jakieś wiado­
mości. Bokserów otacza się ta 
jemnicą, jakoy to miał być ta­
lizman... Zobaczymy*

Beriir-, 3 sierpnia.



w szponach gangsterów
Miss Nora, tajemniczy w<5dz bandy gangsterów, jest po­

strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumienia 
> Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy­
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No­
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii Eden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do­
któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę­
śliwy w Bwem pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powoinem 
narzędziem w swem ręku.

Ale plany miss Nory pokrzyżował genialny detektyw  
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i  po zacieklej walce aresztował ją. 
Doktór Graba wrócił do swej żony i dzieci — a miss Nora 
została skazana na śmierć. Gangsterzy postanawiają je­
dnak uratować swego wodza: młody, zdolny gangster Dil- 
linger zmusza przemocą i  łapówką naczelnika więzienia 
w Bing-Sing, Thompsona, aby stracił na krześle elektrycz- 
nem niewinną kobietę, zamiast miss Nory, a gangster cc uła­
twił ucieczkę.

Gdy władze bezpieczeństwa i  opinja publiczna są prze­
konane, że miss Nora nie żyje, wydostaje się tymczasem  
gangsterka na wolność i  rozpoczyna swą działalność odno­
wa. Po szeregu udanych napadów, wpada znów na jej 
trop Fred. Ale gangsterzy zauważyli pościg detektywa 
i  zkolei zdołali go pochwycić.

W przeddzień stracenia go przez gangsterów, ucieka 
Fred przy pomocy swego strażnika, chłopca murzyńskiego, 
Toma. Fred zawiadomił sędziego chicagowskiego, Greena,
0 „zmartwychwstaniu" miss Nory i rozpoczął na własna rę­
kę poszukiwania, celem zlikwidowania raz na zawsze ban­
dy gangsterów.

Ranny Dillinger został umieszczony pod czujną strażą 
policji w szpitalu więzienia Sing-Sing. Tu leżąc, chory 
postanowił na \^lasną rękę uciec, wykorzystując pierwszą 
okazję. Okazja taka wnet się nadarzyła: do celi szpital­
nej przybył naczelnik policji nowojorskiej, chcąc przyjrzeć 
się niebezpiecznemu złoczyńcy.

Naczelnik policji był niezwykle podobny do Dillingera. 
Diii oświadczył, że chce mu zaufać szereg rzeczy, i w tym 
celu prosił, Dy wszyscy wyszli z celi. Gdy gangster po­
został sam z naczelnikiem policji, rzucił się na niego, udu­
sił go, przebrał się w jego mundur i opuścił więzieuie, ucie­
kając autem naczelnika policji.

Wnet potem przybył naczelnik więzienia — i ucieczka 
Dilla, oraz morderstwo wykryły się. Zaalarmowano na­
tychmiast policję chicagowską, która rozpoczęła pościg. 
Tymczasem Diii zatrzym ał auto na drodze, kazał zdumio­
nemu szoferowi, który dopiero teraz zauważył, że nie wiózł 
Swego pana. wysiąść i pomknął dalej.

Tam wstąpił do magazynu gotowych ubrań, kupił nowy 
garnitur, a stary zostawił z poleceniem odesłania pod zmy­
ślony adres. Poczem zakupił sobie okulary, buty, wszedł do 
fryzjera i ogolił starann ie  głowę; gdy znów wyszedł na ulicę 
kupił dodatek nadzwyczajny ze swoją podobizną na pierw­
szej stronie i z nagi odą wyznaczoną za złowienie niebez­
piecznego bandyty  Dillingera.
_ Dillinger postanowił opuścić Now y Jork i udać się do 
Lnicago. Pojechał taksówką .na dworzec Wsohodni, gdzie 
oarazu zauważył rojowisko szpicli, z których dwaj obser­
wowali go nader uważnie.

h-upił jednak bilet pierwszej klasy i wsiadł do pocią- 
jp*4 jego przedziału wsiadł również jakiś pan o szpa­
kowatej bródce, który wydał się Dillingerowi być znajo- 

u • y P°ci|U». ruszył wstai nagłe ten pan — był to 
rred, który zupełnie przypadkowo znalazł się w tym  prze- 

, °  -  w yjął z kieszeni dwa rewolwery, wycelował w
głowę Dillingera i krzyknął: pan jesteś John Dillingerl

D illinger poznał f re d a , postanowił jednak  udawać, że 
jest fabrykantem  zabawek dziecięcych z F iladelfji, który 
je s t sercowo chory. Rzekomy „fabrykan t zabaw ek" wszczął 
alarm , że go napadł ja k iś  w u rja t Fred zmieszał się, bo twarz 
Dillingera, w okularach i bez czupryny była rzeczywiście 
zmieniona. Tym czasem  nadbiegł konduktor, który również 
potw ierdził, że „fabrykan t" nie je s t podobny do D illingera
1 kazał f redowi opuścić przedział.

D illinger przebrał się prędko w stroje nieznajome!, 
włożył piękną bronzową suknię, szeroki kapelusz z woal- 
ką, polecił swej sąsiadce, by na stacji odegrała rolę jego  
siostry. Policja zawezwana przez Freda przeszukała cały 
pociąg, aie D illingera nie zauważyła nie przypuszczając, 
by gangster tak szybko .przebrał się.

W Chicago Dillinger udał się d o knajpy gangsterów.
Tam, przy jednym ze stolików zauważył miss Norę, 

przebraną i ucharakteryzowaną. w towarzystwie Mellona.
Przywitali go i szczęśliwi z jego powrotu zaczęli opowia­

dać o sobie, 0 ucieczce przed lotnikami, gdy nagle rozległ 
się krzyk; policja! Policja otoczyła dom i przeprowadzała 
rewizję w knajpie. O ucieczce nie było mowy. Trzej gang­
sterzy usiedii spokojnie przy stoliku, a gdy się do nich zbli­
żyli wywiadowcy, poprosili, by rewizja odbyła się w od­
dzielnym pokoiku.

Tam gangsterzy w yjęli rewolwery, ste r o ryzowali rewi­
dujących, uderzeniem pięści powalili ich nieprzytomnych 
na’ podłogę j oknem uciekli. Na ulicy zatrzymali pierwszą 
taksówkę i zaczęli uciekać. A le policja wybiegła wślad za 
nimi i wiasnemi samochodami, jako też zarekwirowanemi, 
zaczęła gonić uciekających, którzy znaleźli się już na w iel­
kiej odległości przed nimi.

Dzięki pomysłowości Dillingera, ndało się gangsterom  
zbiec. D ill zeskoczył do sklepu gwoździ, które rozsypał 
Po,drodze;.auta policyjne, pędząc z szaloną szybkością, na­
t r a f i ł y  na gwoździe, opony pękły. Tymczasem, gdy gang­
sterzy znaleźli się zą miastem, zabrakło im benzyny. Mu­
sieli wysiąść i ndali się do pobliskich willi. Tu-zapukali 
do drzwi jednego pałacyku, dokąd wpuszczono ich, bowiem  
Przedstawili się jako wywiadowcy policji. Na spotkanie

wyszła Biwa, starsza pani z psem.

— Kim jesteście panowie? — w yjąkała prze­
straszona pani — czem mogę wam służyć?

— Kim jesteśmy? Wnet się pani dowie — 
odrzekł, Dillinger, wepchnął damę zpowrotem do 
pokoju, z którego wyszła 1 zamknął za nią drzwi.

Na odg'os szumu nadbiegło kilku posługaczy 
i  murzynem. Trzej gangsterzy, mając wciąż w 
ręku rewolwery, wycelowali do nich:

— Ręce do góry — krzyknęli — nie ruszać się 
z miejsca. Otrzymaliśmy tu wiadomość, że ukry­
wacie gangsterów... Musimy przeprowadzić re­
wizję...

— Jacy gangsterzy? Moi panowie, mylicie 
Sie... Tu mieszka mistress Elisabeth Crayton—

Skądby się tu  wzięli gangsterzy? —r krzyknęli 
naraz posługacze.

— Milczeć! — rozkazującym głosem za­
grzmiała miss Nora — ani słowa nie mówić! IW! 
przeciwnym wypadku wnet poczujecie zapach 
naszego prochu—

. Mellon pozostał z rewolwerem w  ręce i ba­
czy! na przerażonych posługaczy, podczas gdy 
Dillinger i miss Nora rozpoczęli dokonywanie 
rewizji.

„Rewizja" przyniosła naprawdę nieoczekiwa­
ne rezultaty: gangsterzy znaleźli kupę pieniędzy 
i biżuterji.

Potem, gdy „rewizja" była ukończona, odpro­
wadzili gangsterzy wszystkich domowników do 
piwnicy i  zamknęli ich. Przedtem jednak Dillin­
ger oznajmił:

i— Tak widzicie, nie pomyliliśmy się. W wa­
szym domu znajdują się teraz trzej niebezpiecz­
ni gangsterzy, których policja poszukuje po ca­
łym kraju... Mam zaszczyt przedstawić się, je ­
steśmy miss Nora i Dillinger. Państwo na pewno 
słyszeli o nas... Czemu tak drżycie? Czemuście 
tak pobledli? Nic wam złego nie uczynimy... 
Tylko bez gwałtów, bo będzie z wami źle,..

— Och... Och— Miss Nora— Serce moje.., 
jęknęła stara pani — wody;.* Szklankę wody... 
Umieram.*

— Wysiadać — zagrzmiał Dillinger.
Gangsterzy nie zważali na westchnienia da­

my. Zaniknęli za sobą drzwi piwnicy, zatrzasnęli 
wszystkie kłódki automatyczne, poczem zaczęli 
wchodzić na górę.

Cały dzień, do późnego wieczora spędzili 
gangsterzy w tym domu. Jedli ile tylko wlazło, 
pili dowoli, odpoczywali. Czuli się, jak u siebie 
w domu. A poza tem byL pewni, że policja nie 
przybędzie, bowiem komu wpadłoby na myśl, że 
tu przebywają?

Dopiero późno w nocy, gdy wszystko wokół 
usnęło, otworzyli drzwi domu, a gdy przekonali 
się, że nikogo wpobliżu niema — zwrócili się 
w stronę szosy.

 ̂Tu oczekiwali blisko pół godziny. Nie cheiel 
iść na piechotę, bo to mogłoby ich narazić na nie­
przewidziane niebezpieczeństwa.

Czekali niecierpliwie: wokoło panowała śmier 
teina cisza i piekielne ciemności.

Miss Nora wkońcu powiedziała zrezygnowa­
na:

— Zdaje się, że wypadnie nam pójść na pie­
chotę.

— Jestem już zbyt zmęczony — odparł Dillin­
ger — taki pomysł nie uśmiecha mi się zupełnie.

Ruszyli szosą naprzód. Mellon niósł w dwóch 
teczkach zrabowane pięćdziesiąt tysięcy dolarów 
i biżuterję mistress Crayton.

Nagle rozległ się szum motoru i zdała ukazało 
się światło reflektoru.

Gangsterzy zatrzymali się.
— A może to auto policji? — odezwał się 

niespokojnie Mellon — możemy wpaść lwu 
prosto do paszczy.

— Nie to jest na pewno pryw atne auto — od­
rzekł Dillinger — gdyby to miało być auto po­
licji, motor szumiałby głośniej. Zresztą — dodał 
z uśmiechem — apetyt przychodzi podczas jedze­
nia! Gdyby to miało nawet być auto policji, za­
trzymamy je...

—- Ten człowiek oszalał — zawołał Mellon.
Miss Nora tymczasem milczała. Śniedziała, że

ta  cała kłótnia jest zbyteczna. W nocy i tak 
trudno odróżnić, kto tam jedzie, tem bardziej gdy 
pada tak oślepiające światło. Trzeba ryzykować, 
innego wyjścia niema.

— Zatrzymać auto! — rozkazała miss Nora.
Gangsterzy stanęli w pośrodku szosy i dali

anak, by auto się zatrzymało. Auto zwolniło bie­
gu i wnet zatrzymało się.

Było to prywatne auto. Gangsterzy odetchnęli 
z ulgą.

— Wysiadać! — krzyknęli do szofera i otwo­
rzyli drzwiczki.

Mellon zajął się szoferem, któremu przysunął 
rewolwer do czoła, zaś miss Nora zbliżyła się do 
pasażerów.

W aucie znajdował się jakiś starszy otyły pan, 
k tóry  trzyma! wpół młodą damę. Można było 
odrazu zorientować się w charakterze te j pnry. 
Pan ów był widać wielce zamożnym miłośnikiem 
młodych niewiast, a dama miłośniczką pieniędzy, 
bez różnicy wieku i pochodzena 'tych pieniędzy. 
Dama była już wielce roznegliżowana, twarz je j 
była świeżo umalowana, a oczy połyskiwały 
sztucznym blaskiem.

Gdy Dillinger otworz-ył drzwiczki, staną! 
przerażony. Odezwał się do miss Nory;

— .Wiesz, kim jest ten pasażer? Toć to mój 
stary znajomy, ten głuchy z pociągu!

>— Co, mister Langlen? — zapytał Mellon-
i— Tak, ten sam... s.
— Udawaj, że go nie poznajesz — rozkazała 

miss Nosa.
— Rozkazać im wysiąść?
— Tylko te j damulce i  szoferowi. Ten gruby 

niech pozostanie—
— A może ta damulka pozostanie dla mnie? — 

wtrącił się Mellon,
— Mellon, nie błaznuj! Szkoda czasu!
Tymczasem gruby mister Langiem, który nie

orjentował się, co zaszło, spytał:
— Kto to? Policja prohibicyjna?.
— Tak! — odparł Dillinger.
— Bardzo panów przepraszam, ale my nie je ­

steśmy żadnymi przemytnikami. Ja jestem prze­
mysłowcem, nie wożę alkohoiu

— Pan kłamie—
— Słowo honoru...
— Pan kiamie — krzyczał Dill.
— Ale ja  w aucie nie mam żadnegc składu 

alkoholu — ryczał wciąż głuchy przemysłowiec.
— W aucie może pan nie ma, ele u pana w żo­

łądku jest skład alkoholu...
Z ust głuchego czuć było rzeczywiście na milę 

alkohol. Widać, wracał z jakiegoś nocnego lo­
kalu ze swą kochanką. Mając do tego zamroczo­
ny umysł, nie dosłyszał głuchy całego zdania, 
które Dillinger wypowiedział. Odrzekł więc 
zdenerwowany:

— O jaki skład alkoholu chodzi?... Żadnego 
składu nie mam. Moi panowie, czyście oszaleli, 
nie znajdziecie tu  ani kropli alkoholu... Jestem 
Joseph Langlen, przemysłowiec— Proszę spraw­
dzić dokumenty.

— Wysiadać — zagrzmiał Dillinger.
Gruby mister Langlen pchał się pierwszy do

wysiadania.
— Pan zostaje w aucie — znów rozkazał Dil- 

linger — pańska dama ma wysiąść!
— Dlaczego ja  zostaję? Przecież chodzą mi

0 to, by państwo przeprowadzili dokładną rewi­
zję i stwierdzili, że tu niema żadnego alkoholu...

Dillinger nachylił się nad uchem głuchego
1 powiedział^

— Panu będzie ciężko w takim stanie wy- 
sięść.

Tym razem głuchy dokładnie zrozumiał, co 
Dillinger mówi i odrzekł:

— Dobrze, dobrze, ale zróbcie to jak  najprę­
dzej, bo śpieszymy się bardzo...

Dill m ru k D ą ł:
— No, głuchy idjoto, dziś w nocy obejdziesz 

się bez swojej damulki...
Roznegliżowana dama zaczęła wysiadać: wi­

docznie była nawpół rozebrana, bo suknia je j 
zsunęła się z ramion. Wszyscy parsknęli spee­
chem, a najgłośniej śmiała się miss Nora.

Z początku gangsterzy udawali, że szukają 
czegoś. Ale po chwili D illinger zajął miejsce 
przy głuchym, zaś miss Nora i Mellon przy Kie­
rownicy i zanim szofer oraz damulka zdoła!i zor- 
jentować się, leo tn zaszło, auto naraz ruszyło 
z miejsca, mknąc szybko po szosie.

Zarówno szofer, jak  i kokota zaczęli głośno 
krzyczeć. Głos ich rozlegał się w ciszy nocy, ale 
znikąd nie było odpowiedzi-

Tymczasem w  aucie mister Langlen wrócił do 
przytomności umysłu: spojrzał na Dillingera. 
jakgdyby sobie coś przypominał., przyglądał phi 
się bacznie, poczem krzyknął:

— Bandyta! Gangster!
I potem zemdlał,

■(Dalszy ciąg j:»troj.
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LWi dniach 1-go i 2-go b m. odbyty się w Poznania z udziałem 
Generalnego Inspektora Sil Zbrojnych gen. dyw. Edwarda Rydza- 
Śmigłego, uroczystości święta mikowego ?-go p. strz. konnych. Na 
zdjęciu Generalny Inspektor Sil Zbrojnych gen. dz-śmigly prae- 

aodi w towarzystwie dowódcy O. ¥ .  Poznań gen. Knoll-Kownackie- 
go, przed frontem oddziałów ?-go p. strz. kom.

* * * ~' v ,

Zdjęcie nasze przedstt v la cziorków Międzyn Kon itetu Olimpijskiego, 
wśród których są dwaj przedstawiciele Polski gen. Ruppert i b. min. 
Matuszewski, ze złotym łańcuchami na szyjach, jako insygniami 

olimprjskiemi, udających się na stadjon.

mzpocz <>y Mę psi na Gmnpjadzie rozgrywki w szpadzie. Na '.djęęin 
Austrjak Fischer i Czech Jesensky p o d c z a s  walki*

Sędziowie-celowniczy na Uiunpjauzie, zadapmm htórycł jest czuwanie 
i  -kontrolowanie nad kolejnością przybycia zawodników do taśmy.

ten sposób trudno o omyłki.

Bitwa o stolico Abisynii
Włosi rozstrzelali biskupa w Addis-Abebie

PORT SAID, PAT. Według
wiadomości ze źródeł wiaro- 
godnych, w ostatnich dniach 
t ‘ . żyły się walki pod Addis- 
Ybebą, która przez jakiś czas 

była otoczona.
Dotychczas niema wiado­

mości o tem, czy dostęp do mia 
sta jest wolny; ze wszystkich 
gtrc n-

JWIadze włoskie zapewnia-
1% że panują nad położeniem, 

i,W okolicach drogi Drssie— 
Addis-Abeba wpobuźu stolicy 
Abisyńczycy pod wodzą Jedz- 
jaka  Aberra atakowali od­
działy w t oskie, zostali odpar­
ci po  zaciętej walce i według 
informacyj ze źródeł wło­
siach, stracili około 100** pole 
głych.

Z innych źródeł donoszą, że 
w ciągu ubiegłego tygodnia

Abisyńczycy zniszczyli 60 sa­
mochodów c iężarowych wło­
skich i wycięli 200 dubatów 
włoskich. Wojska włoskie z 
Modzjo powstrzymały atak 
na linję kolejową.

Zaciekła ofensywa na Addis 
Abi hę r07T>oczęia s;ę w dr i u 
świętego Jerzego, ą  poprzedzi 
to ją  przedostanie sic na przed 
inięścia Yddis-Abeby wielu
zbrojnych Ab>yńozyków.

Według ■wiadomość’ ze źró­
deł ibi syńskich, biskup kop- 
tyjski Petros oskarżony przez 
władze włoskie o udział w o 
statnich atakach na Addis-Abe 
bę, został rozstrzelany na pla 
cu z wyroku sądu polowrgo. 
Wiadomość ta obudziła wiel­
kie podniecenie wśród ludno­
ści i tolicy.

Wobec tego władze włoskie

kazały zamknąć sklepy, a tu ­
bylcom zabroniono wychodzę 
nia na ulice. Miasto sprawiało 
wrażenie zuaj du jącego cię na 
stopie wojennej. ■ itrole wło­
skie krążyły po ulicach.

Addis - Abeba była atako­
wana z 3-ch stron. Bitwa trwa 
ła przeszło 36 godzin „d 28 lip 
ca do 29 iipca. Strzelanina i 
bomberdowanie trw ały jesz­
cze po odparciu bezpośrednie­
go ataku na miasto.

Cały garnizon brał udział w 
walce. Z Dire-Daua przybyły 
na pomoc samoloty trójsdni- 
kowe. Abisyńczycy strącili 
jeden z tych samolotów.

Ofensywa została odparta, 
ale jak  sądzą w Port-Saidzie, 
położenie w Addis-Abebie nie 
jest pewne.

Zabił sie podczas lotu łwicz.
BERLIN. (PAT) Onegdaj po 

południu na lotnisku Staaken 
spadł szybowiec, pilotowany 
przez szefa olimpijskiej druży 
ny szybowcowej Austrji lgną 
cego Kiiefsohna.

Szrmtzakćwnazostała przewieziona
do w i^ ism a w Fordonie

Pilot odbywał lot ćwiczeb­
ny przed mającemi się dziś od 
być w ramach Ol mpjady lo­
tem. pokazowemi szybowców, 
Stiefsohn zabił się na miejscu.

W dniu onegdajszym z wię­
zienia przy ul. Dzielnej w War 
szawie przewrccinue została 
do więzionk w Fordr.aie za­
bójczym dziecka Cbaji Boren 
sztein — Janina Szymczaków-
na.

Szymczakówna, /ak wiado­
mo, skazana została la bozter 
minowe więzienie i wyrok ze­
stal zatwierdzony przez Sąd 
Ane1 cyjny. Przed wywiezie •

niem do Fordona Szymtza- 
kówna zwróciła się do władz 
więziennych o zezwolenie je j 
na wiazenie się z matką i na­
rzeczonym.
. Widzenie trwało pół godzi­

ny. Szymczakówna plak&Ią 
przez cały czas, mówiąc, że 
zestala skazana niew inno W 
wiezieniu fordońsKtem odby­
w ają kary  zbroćniarki które 
pope-1 oiły najcięższe zbrodnie.

Zagadkowe zabdjstwo w sklepie

Fałszywy skarb w stogu
Tajemnica znalezionych banknotów

We wsi Babie, w ;pow. łuc- 
.kim, 2 nieznanych osobnkÓYr 
weszło do sklepu, żądając 
sprzedania papierosów.

Gdy sklepikarz Sawa Deny- 
siuk odwrócił się, aby je  po­
dać, jeden z przybyłych do-

Służba folwarczna jednego 
t  majątków ziemskich nkdale 
ko stacji kolejowej Błaszki w 
Kaliskiem znalazła w stogu sia 
na zawiniątko. Po rozpaś owa- 
niu okazało się, że w zawniąt- 
ku jest angielski paszport za­
graniczny, dokumenty wojsko 
we i inne przedmioty, a także 
kilkaset funtów angielskich.

Właściciel majątku, otrzyma 
wszy tę paczkę od służby, prze 
kazał, ją  policji. Wszczęto do­
chodzenie i stwierdzono, że był 
to dokument obywatela angiel 
skiego, który przejeżdżał przez 
Polskę do Rosji z Londynu.

Pn upływiei trzech miesięcy 
do tegoż posterunku policyjne

go zwróci! się właściciel mająt 
«u z ciekawości, ażeby dowie­
dzieć się o wyniku dochodze- 

No i dowiedział śię, żem a .
pieniądze, znalezione w zawi­
niątku, były fałszywe.

Obecnie prowadzi się dochc 
dzenie w celu wyjaśnienia ja ­
ka tajemnica kryje się w tem 
wszYstkiem

był rewolweru i kilkoma 
strzałami zabił Deuysiuka na 
miejscu.
Sprawca pc zabójstwie zbiegł 

i w czesi© ucieczki oddał jesz­
cze kilka strzałów, raniąc jed­
ną ze stojących przed sklepem 
osób.

Tragiczny wypadek na wyścigach
Podczas wyścigów konnych 

w Lublinie zdarzył £f.ę tragicz 
nv w y p a d e k  W  czasie goi i- 
twy 4-ej koń „Reklama" wła­
sność p. Gutowskiego, wsku­
tek potknięcia się na p-zeszke 
daie spowodował upadek por. 
Gromnickiego, który udetzb'

ny kopy tam 1 konia doznał nie 
zwykle pow kłanego złamań? a 
lewego ramienia.

Rannego odwieziona do szpi 
lala, Wypadek zdarzył -się 
przed trybunami i wywołał 
silne wrażenie wśród publiez 
nóści
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D R U K I
w szelkiego rodzaju
jak czasopism a, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie

szybko  i tanio*
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NPM. Śnieżnej

Polar »  M ad tn ji Górniczej
Wczoraj wybuchł pożar w 

Akademji Góiniczej w Krako 
wie. Na IV. piętrze zapaliła się 
belka w auficie, a ogień prze­
rzucił się na wiązania dachowe. 
Straż pożarna ogień ugasiła.

Z T w lw  Im. J. S to w tk le to

„Rose Marie".

Z T e a t r u  „ B a g a t e l a "

Dziś, w środę, ostatni raz 
wrystawia jeszcze „Bagatela" do­
skonałą rewję p. t. „Raj słomie 
nych wdowców", w której obsa 
da w osobach p p . : Gilewskiej, 
Halickiej, Wyględowskiej, Gro­
nowskiego, Nowowiejskiego, Wy 
ględowskich i in. stwarza dosko­
nałe kreacje. Jest to rewja we­
sołości i melodyjnych piosenek.

K IN A
Adria: „Mam lat 19"
Atlantic: „Mecz bokaerzki Scbmoling- 

Louia“ oraz „Roberta".
A pollo  t , Weź me se rce" .
Bagatola j „Przygoda o północy" oraz 

rewja. „Raj słomianych wdowtów" 
Dom Ż ołn ierza : , , O s ta tn ia  serenada"  
Stella  : „Noce egipskie" 

i „Zapomniana melodja"
S e r i i  : nieczynne, 
b t o k n :  „R.ęce na s to le"  
t J « I« « h o  „Żona za 1000 rubli"
■■■Se „Porwano kobie tę”.
P ro m ie ń  „Melodje wielkiego miasta" 

i Tajemnica małej Shir ley"

Rad jo krakowskie
Godz. 7.30 P rogram  na dzień bio- 

M py> 7-30 Kilka informacyj, 7.40 Muzy- 
ka z płyt, 12.03 Prosimy do mikrofonu. 
14.30 K oncert  popularny z płyt, 18.00 
Miłość n<e jest słowem, ale czyaem, 
18.15 Recital fortepianowy, 18.35 Wia­
domości z dnia, 18.40 Koncert rek la­
mowy, 20.C0 Płyty, 22.30 Wiadomości 
spor tow e lokalne.

Nocny d y in r  aptek 
A pteka pod Złotym Słoniem Grodz- 

ka 22, pod Jagiełłą PI. Matejki 3, No­
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzem- 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cba Dietla 36.

Podgórze  : A p teka  pod Orłem, Plac 
Zgody 18.

Ze sportu
Jubileusz K,S. „Nadwićlan*4

W niedzielę, dnia 9 VIII. br. 
urządza K. S. „Nadwiśian" z o- 
kazji 10-lecia swego istnienia 
„Jubileusz", w ramach którego 
odbędzie się na boisku Z. K. S. 
,,Makkabi“ czwórmecz klubów 
A-klasowych o puhar KS. „Nad- 
wiślan" z udziałem Makkabi, 
Wawelu, Korony i Nadwiślmu.

K R O N I K A  K R A K O W A
Śmiertelny epilog bójki we wsi podkrakowskiej

Niema dnia by w sądach nie 
znalazły się na wokandach spra 
wy o ciężkie uszkodzenia ciała, 
kończące się śmiercią. Oskarże­
nia o bójki napływają przeważ­
nie ze wsi.

Niema wsi, by na weselach 
lub zabawach, czy to straży po­
żarnej lub innych towarzystw 
nie pchnięto kogo nożem lub 
nie użyto broni palnej.

Sądy surowo karzą winnych, 
jednak nie odstrasza to rozwy­
drzonych parobków. Wczoraj sąd 
krakowski rozpatrywał sprawę 
o ciężkie uszkodzenie ciała.

Dnia 6 stycznia br. w Pieka­
rach podczas zabawy straży po 
żarnej doszło do awantury, w 
czasie której Jan Ludwikowski 
za namową swego brata Józeła 
strzelił z karabinn śrutem do

Bogu ducha winnego Stanisława 
Galosa i ciężko go poranił.

Sąd skazał Jana Ludwikow­
skiego na 8 miesięcy, zaś Józefa 
na 6 miesięcy więzienia; karę 
zawieszono obu oskarżonym na 
2 lata.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Partyka, oskarżał prok. dr. 
Jarosiński, bronił adw. dr. Mar­
kus.

Napad rabunkowy pod Krakowem
Dnia 18 sierpnia 1935 roku 

napadł 16-letni parobek z Pła­
zowa Jan Głowacki na zbiera­
jącą jagody na terenie Płazowa 
Ludwikę Wyrobnik i pod groź­
bą użycia noża zmusił ją do 
wydania mu gotówki w kwocie

32 złote.
Głowacki skradł jej ponadto 

dwie kury.
Za czyn ten stanął Głowacki 

przed trybunałem sądu okręgo­
wego w Krakowie.

Po przeprowadzonej rozpra­

wie sąd uwolnił Głowackiego 
od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Kronenberg, wotowali ss. o. 
dr. Solecki i dr. Zarzęcki. 

Oskarżał prok. dr. Czuma. 
Bronił adw. dr. Zakulski.

Prawa gospodarza i lokatora
Często zdarzały się wypadki, 

że właściciele domów wymawiali 
lokatorom mieszkania, podlega­
jące ochronie lokatorów, moty­
wując to tem, że mieszkanie 
potrzebne jest właścicielowi, lub 
jego krewnym, mieszkającym 
razem z nim.

Wypowiedzenia takie były bez­
podstawne. Orzecznictwo sądo

we wyjaśnia, że potrzebi właś­
ciciela domu uzasadnia rozwią­
zanie najmu stosownie do ustawy 
jedynie wówczas, gdy nie do­
tyczy lokalu używanego przez 
obecnego lokatora jako miesz­
kanie i w czasie istnienia sze­
regu innych okoliczności, szcze­
gółowo wymienionych w odnoś­

nych przepisach.
Pozatem należą tu wypadki 

wypowiedzenia ze względu na 
interes społeczny I u d  publiczny.

Gospodarz może skorzystać 
•z. prawa wypowiedzenia, o ile 
wynajął lokal warunkowo do 
czasu dopóki nie będzie go po­
trzebował dla siebie.

Matka uwięzionego komu­
nisty umarła z rozpaczy
Władze bezpieczeństwa w Płoc­

ku wpadły na trop organizacji 
komunistycznej.

P rzepow adzona rewizja u nie­
jakiego Kicińskiego Wacława 
dała w wyniku większą ilość 
bibuły komunistycznej, którą 
znaleziono w łóżku pod sienni­
kiem. Bibułę skonfiskowano. Ki­
ciński zaś powędrował do wię­
zienia.

Matka Kicińskiego Marjanna, 
widząc syna, prowadzonego do 
więzienia, dostała silnego wstrzą­
su nerwowego i zmarła na ulicy.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie ■

Jeśli nie - uczyń to natychmiast!
Prenumerata miesięczna wynosi:

1  C R  1 odbiorem rw-jL f  Q f  « odnoszeniem
« » •  l i J w  w zdminiłtracji K u \  ■ do domu

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-0

Polskie Radjo czci dzień 6 sierpnia
Pamiętny dzień 6 sierpnia, w 

którym rozpoczął się ostatni, tym 
razem już zwycięski bój o Pol­
skę Niepodległą, uczci Polskie 
Radjo specjalnym koncertem, 
który nadany będzie od 19.00—
20.00 godz.

22-gą rocznicę sierpniową
przypomni radjosłuchaczom — 
świetny mówca i wybitny par­
lamentarzysty vice - marszałek 
sejmu Bogusław Miedziński.

Następnie orkiestra symfo­
niczna Polskiego Radja wykona 
utwór Feliksa Rybickiego p. t. 
„Pieśń żołnierza Niepodległej

Polski".
W dalszym ciągu w czasie 

godziny, poświęconej wielkiej 
rocznicy, przemówi ze zwykłą 
sobie swadą akademik literatury 
Juljusz Kaden-Bandrowski.

Na zakończenie tak łubiana 
przez radjosłuchaczy śpiewaczka 
Aniela Szelmińska wykona sze­
reg pieśni i o wojnie i na woj 
nie pisanych, układu Zygmunta 
Pomarańskiego. Kompozytor sko­
rzystał z tekstów znanych poe­
tów legjonowych ś. p. Józefa 
Mączki i śp. Denhoff - Czarnoc

kiego, oraz z poezji Tadeusza 
Hennera. Przy fortepianie jako 
akompanjator zasiądzie prof. Wł. 
Walentynowicz.

Nie wątpimy, iż' ta podniosła 
audycja słuchana będzie gorli 
wie i przez tych, którzy wspólnie 
przeżywali pamiętny dzień 6 
sierpnia 1914 r. jak też i przez 
młodych, którzy historję wy­
marszu strzelców Józefa Piłsud­
skiego z krakowskich Oleandrów 
w poranek sierpniowy znają już 
tylko z legendy ustnej lub pi­
semnej.

U m a r z a n ie  p o d a t k u
o d  lo k a l i

W okólniku do Izb skarbowych 
ministerstwo skarbu wyjaśniło, 
za jaki czas należy umarzać po­
datek od lokali, gdy np. lokal 
opróżniony 1-go kwietnia stał 
do 1-go sie:pn.a próżny, a loka­
tor lub właściciel domu zawia­
domił o tem urząd skarbowy 
dopiero w sierpniu i to na sku­
tek przeprowadzonych czynnoś­
ci egzekucyjnych.

Podatek ten winien być umo­
rzony za kwiecień, mai, czerwiec 
lipiec i sierpień, nowemu zaś 
lokatorowi podatek ten winien 
być wymierzony od września.

Wyjaśnienie to posiada zasad­
nicze znaczenie.

S io c tra  o ś l e p i ł a  b r a t a
Wczoraj rano w.ojewódzkie 

władze bezpieczeństwa we Lwo­
wie otrzymały wiadomość o po­
twornej zbrodni dokonanej we 
wsi Nakoneczne, pow. Jaworów.

Oto między Pelagją Byjówną 
a jej 25-letnim bratem Józefem 
powstała kłótnia, w trakcie k tó­
rej Byjówna oblała swego brata 
witrjolem, wypalając mu oczy.

Nieszczęśliwy człowiek wśród 
strasznych mąk stracił zwrok. 
Byja odwieziono do szpitala, zaś 
jego siostrę aresztowano.

Samobójstwo 
po rozstaniu się z żoną

Lokatorzy domu przy ul. No­
wy Świat 40 w Warszawie, za­
alarmowani zostali wczoraj rano 
odgłosem dwóch strźiłów re­
wolwerowych na 3-Ciem piętrze 
klatki schodowej.

Przybyli na miejsce dozorca 
i lokatorzy, znaleźli pod drzwia­
mi lokalu związku towarzystw 
gimnastycznych „Sokół” broczą­
cego obficie krwią z ran klatki 
piersiowej mężczyznę, w wieku 
około 40 lat.

Przybyły lekarz pogotowia, 
po udzieleniu pomocy ciężko 
rannemu samobójcy, przewiózł 
go w stanie beznadziejnym do 
szpitala.

Z przeprowadzonego śledztwa 
wynika, że samobójstwo popeł­
nił 36-letni Ludwik Pęskii tam. 
przy ulicy Wilczej 29, technik 
dentystyczny, który przed kil­
koma laty ożenił się z młodszą 
od siebie o kilka lal urzędnicz­
ką towarzystwa „Sokół”, Wandą.

Pęski zamieszkał wraz s żoną 
i sublokatorem, p. Wacławem 
Rettingerem w domu przy ulicy 
Nowy Świat 40.

W maju br, wskutek nieporo­
zumień małżeńskich, oraz ciąg­
łych waśni z sublokatorem, Pęski 
wyprowadził się ud żony i za­
mieszkał przy ul. Wilczej. Roz­
stanie z żoną było dla niego 
tak bolesne, że postanowił skoń­
czyć z życiem.

Em m a Szab raósk a  i W iktor 
B reg y  p rzed  m ikrofonem

Znakomici śpiewacy wystąpią 
dziś przed mikrofonem. I tak 
o godz. 17-ej znana śpiewaczka 
operowa, Emma Szabrańska, 
wykona przy akompaniamencie 
Wł. Walentynowicza pieśni kom­
pozytorów polskich. Wieczorem 
zaś o godzinie 21.20 odśpiewa 
pieśni polskie znakomity nasz 
śpiewak, obecnie przebywający 
zagranicą, Wiktor Bregy.
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Tajemniczy trup na bulwarach Wisły w KrakowieSkazanie wójta
w sądzie krakowskim

Przed sądem okręgowym kar 
nym w Krakowie zasiadł na la­
wie oskarżonych wójt gminy 
Radziechowic, Her,ryk Mróz.

Akt oskarżeni* zarzuca Mro­
zowi, że w roku ubiegłym przy­
właszczył sobie 10 metrów żyta, 
które były przezniczone dla 
powodzian w Myślenicach.

Sąd skazał Mroza na sześć 
miesięcy więzienia.

Rozprawie przewodniczyl so. 
dr. Kronenbcrg, oskrażał prok. 
dr. Czuasa.

N a g ły  z g o n
na cmentarza rakowickim

Wczoraj około godz. 17, zmar­
ła nagle na cmentarzu rakowic­
kim Marja Machowska, lat 65, 
właścicielka sklepu przy ulicy 
Sławkowskiej L. 19. Powodem 
zgonu był udar serca

Wyrodna matka porzuciła 
dziecko w Krakowie

Wczoraj póinym wieczorem 
porzucono w bramie domu przy 
ul. Dietla L. 37 w Krakowie — 
dziecko płci męskiej, liczące 
około 2 miesiące, które oddano 
do Żłóbka miejskiego.

Zm iany w prokuraturze 
krakow skiej

W najbliższym czasie nastą­
pić mają zmiany w prokuraturze 
krakowskiej. Prokurator Sądu 
Okręgowego w Krakowie dr. 
Spólnik przechodzi na iden­
tyczne stanowisko do Lodzi.

Jako następcę wymieniają pro­
kuratora dr. Lewickiego z Tar­
nowa, wiceprokuratora apelacyj­
nego dr. Guntera z Krakowa i 
prokuratora Wrzeszcza z War­
szawy.

Nom inacja kuratora 
“ kręgu szk o ln ego

Przed kilku dniami donosiliś­
my o zmianie na stanowisku 
kuratora Okręgu Szkolnego Kra­
kowskiego.

Obecnie nadeszła do Krako­
wa wiadomość, że kuratorem 
Okręgu Szkolnego Krakowskie­
go został p. Józef Stypiński — 
dotychczasowy naczelnik wy­
działu nauki i szkół wyższych 
w Ministerstwie WR. i OP.

Wczoraj zawiadomiono organa 
policyjne, że na bulw, rach Wi 
sły naprzeciwko plant podgór­
skich znaleziono zwłerki niezna­
nej kobiety, lat około 45, wzio- 
stu średniego, twarz okrągła 
smagła, włosy blond długie, u

Miasto Stanisławów zostało 
wczoraj wstrząśnięte wieścią c 
sensacyjnem samobójstwie, po- 
pełnionem w mieszkaniu znane­
go powszechnie przemysłowca 
i potentata naftowego Bernarda 
Wittelesa.

Oto w mieszkaniu tem zjawił 
się wczoraj rano 60-letni Juryj 
Mykiecyj ze Lwowa, który od 
20 lat pozostawał w stosunkach 
handlowych z Wittelesem.

Gdy służąca oświadczyła, że 
pan jej jeszcze śpi, Mykiecyj 
poprosił ją by przyniosła mu z 
pobliskiego sklepu bułki i masło.

W czasie nieobecności służą­
cej, Mykiecyj strzelił do siebie 
z automatycznego rewolweru 
belgijskiego FN., w okolicę ser­
ca, ponosząc śmierć na miejscu. 
Strzały zaalarmowały śpiącego 
Wittelesa, oraz sąsiadów, którzy 
natychmiast o wszystkiem za­
wiadomili policję.

W swoim czasie Mykiecyj był 
bardzo znanym i bogatym prze­

branej w popielaty podarty 
sweter i czarną suknię w białe 
kwiaty, leżącej na wznak. Ko­
bieta była prawdopodobnie że- 
braczką, na co wskazują kawał­
ki chleba znalezione w jej Lie- 
szeniach. Tożsamości dotychczas

mysłowcem, posiadał m. i. kilka 
większych objektów w Nadwor­
nej, poważne udziały w przed­
siębiorstwach naftowych, oraz 
rozległe pola naftowe w Bitko- 
wie. Przed paru laty jednak na 
skutek niefortunnych transakcyj 
Mykiecyj zubożał i stracił cały 
majątek.

Nie mogąc dalej prowadzić 
swoich przedsiębiorstw, zaczął 
się trudnić pośrednictwem han-

W dniu wczorajszym miała! 
miejsce w Krakowie przy ulicyf 
Miodowej bójka, w czasie któ-f 
rej Szymon Józef Znoj, zamie-1 
szkały przy ul. Starowiślnej 44,

nie stwierdzono.
Zgon owej kobiety nastąpił 

prawdopodobnie — według o- 
rzeczenia lekarza obwodowego 
— spowodu wycieńczenia.

Dochodzenia prowadzi V. Ko- 
misarjat P. P. w Podgórzu.

diowem i w tym też charakte­
rze utrzymywał kontakt z p. 
Wittelesem. W dniu wczorajszym 
przybył Mykiecyj do Stanisła­
wowa celem sfinalizowania pew­
nego interesu z Wittelesem. My­
kiecyj występował jako pośred­
nik, przyczem miał zarobić więk­
szą prowizję. W tym też eelu 
miał podobno przybyć dziś rano 
do mieszkania Wittelesa.

dotkliwie pobił Zygmunta Kurza, 
zamieszkałego przy ulicy Stra- 
dom 14.

Bójka powstała na tle pora­
chunków osobistych.

Na krakowskim Lroku...
Z pralni Cecylji Grunberg, 

przy Aleji Krasińskiego 9 — 
skradziono bieliznę męską i dam­
ską łącznej wartości 200 zł.

Jan Kania, zamieszkały w Bro- 
nowicach, pozostawił bez opieki 
na chodniku ulicy Dietlowskiej 
rowei męski, wartości 130 zło­
tych, który mu skradziono.

Z mieszkania Andrzeja Maj- 
chera, przy ul. św. Benedykta 10 
skradziono srebrny zegarek mę­
ski ze złotym łańcuszkiem oraz 
parę trzewików męskich łącznej
wartości 255 zł.

Sam obójstw o służącej 
w K rakowie

W dniu wczorajszym w póź­
nych godzinach wieczornych 
19 letnia służąca pozostająca 
obecnie bez zajęcia, Katarzyna 
Rzefnik, zamieszkała w Rynku 
Głównym 15, u swej koleżanki 
Bronisławy Skrobacz, również 
służącej, usiłowała popełnić sa­
mobójstwo przez wypicie więk­
szej ilości denaturatu.

Zawezwane pogotowie ratun­
kowe po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiozło Rzefnikównę 
do szpitala św. Łazarza.

Potworna zbrodnia
s z o f e r a

Do Warszawy przybyła z Lu­
belskiego w poszukiwaniu pracy 
19-letnia Zofja G., nie mając zu­
pełnie znajomych w Warszawie 
zwracała się do przechodniów 
z prośbą o informacje. M. in. 
zagadnęła kierowcę taksówki, 
Mariana W. zam. przy ul. Piu­
sa XI.

Szofer zawiózł dziewczynę do 
swego mieszkania pod pozorem, 
że dostarczy jej pracy.

Korzystając z tego, że w miesz­
kaniu nie było nikogo, szofer 
dopuścił się wobec dziewczyny 
ohydnego gwałtu.

Dziewczyna po opuszczeniu 
mieszkania zwierzyła się ze swe­
go nieszczęście jakiemuś prze­
chodniowi, który poradził jej, 
by złożyła zameldowanie w ko- 
misarjacie.

Policja XI. komisarjatu, po­
wiadomiona przez Zofję G. O 
ohydnym czynie szofera, aresz­
towała go, przesyłając do dy­
spozycji sędziego śledczego.

I I T ^ T ł ■’ V wszelkiego rodzaju
Q  I m  \ A / v / l r n n i  ii#=> r t n i t n n i f h iwykonuje najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
S. FINKELSTEIN

Kraków, św. Krzyża 3
Telefon Nr. 129-03
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r s t w a  wchodząca — po cenach 
konkurencyjnych.LUSTERKA _  _ ,

do torebek M Odnawia stare lustra

Zagadkowe samobójstwo przemysłowca
w mieszkaniu potentata naftowego

f n i f l r s  d n  I fin  V „Atlantic", „Adria", Capitol“,
L m L M  Uli M U .  „Swit" lab  „Bagatela"
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 

Ważna tylko w dnin 5 sierpnia 1936 r.

Wielka awantura przy ul. Miodowej
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Inżynier Mroczkowski, przyje­
chawszy do Lwowa po północy, 
zamieszkał w hotelu George‘a. 
Jakkolwiek było już dość pożno 
nie mógł usnąć. Kilkarotnie ga­
sił światło i znowuż musiał za­
świecać, gdyż pomimo wielkiego 
wyczerpania nie mógł zmrużyć 
oka. Widząc, że w łóżku tylko 
niepotrzebnie się męczy, wstał 
j ubrał pijamę, siadł do stolika 
1 począł rozmyślać, jak zabrać 
•ię do wykonania swejego planu 
m- do zapewnienia bytu sierotom 
Staniszewskich, oraz uwolnienia 
się od Ireny Wolskiej.

Długo zastanawiał się jak 
ukręcić łeb tej hydrze, której 
na imię Irena Wolska — nieste 
ty przyszedł do przekonania,

że w żaden sposób nie jest 
w stanie jej pokonać. Jedyny 
sposób widział tylko przed so­
bą. EUsunąć się ze świata jesz­
cze przed ślubem...

A jakkolwiek dość już miał 
tej męki spowodu strasznych 
przejść z tą ksantypą, to jednak 
i i I mu było porzucić ten cud­
ny świat, gdzie jednak pomimo 
rozmaitych trudności, ludzie ja ­
koś żyją i przechodzą nad prze­
ciwnościami do porządku dzien­
nego, a tembardzicj chciałby 
żyć, aby módz być pomocnym 
rodzinie swojego tragicznie zmar­
łego przyjaciela. Nie miał jednak 
żadnego wyjścia — musi acz 
z wiei Hm żalem usunąć się z te ­
go światu.

Wziął papier listowy i prze- 
dewszystkiem napisał list do b. 
obrońcy inż. Stanszewskiego, 
któremu wyłuszczył co go skło­
niło do tego desperackiego kro­
ku, zaznaczając przytem, żeo ile  
przedsiębiorstwo ma dalej istnieć, 
to przedewszystkiem należy te­
go gada, któremu na imię Iren* 
Wolska — usunąć - z drogi, w 
przeciwnym razie ona tak spra­
wami pokieruje, że w najbliższej 
przyszłości sieroty zostaną wy­
zute ze jwszystkiego. Następnie 
oświadczył w liście, i® zrze 
ka się swojej połowy przedsię­
biorstwa na rzecz tychże sierót 
prosząc przytem obrońcę o od­
powiednie poinformowanie sierót 
po inż. Staniszewskim co do

intencji Ireny Wolskiej, takt aże 
by już w zarodku jrj krecią ro 
botę uniemożliwić.

Gdy inż. Mroczkowski skończył 
pisać list do adwokata już świ­
tało... A teraz chcuł jaknaiszyb- 
szej skończyć, by iaknajrychlej 
ukrócić swoje męki. Ale nie!... 
O ! Jeszcze ma jeden obowią­
zek do spełnienia — przecież 
przyrzekł „Irusi” list. — Tak! 
Należy jej się ten list — bez­
względnie zasługuje na to 1 

1 począł pisać:
„Irena W olska!

Przyrzekłem odraz u. po przy- 
jefdzie napisać ci l is t— speł­
niam więc twoje życzenie — 
ty najdziksze,najżarłoczniejsze 
zwierzę na świecie! ty demo­

nie z piekła, ty przewrotna 
intrygantko! ty boa-dusiciel- 
ko! nareszcie wyzwoliłem się 
z twoich więzów — jestem 
szczęliwym, że-cię unieszkod­
liwiłem przed spełnieniem się 
twoich piekielnych zamiarów— 
idę w zaświaty by nareszcie 
uwolnić się od ciebie wstrętna 
ropucho.”
Skończywszy — zadzwonił na 

portjera prosząc by natychmiast 
obydwa listy nadał „Exprss-Po- 
lecone” nadto proszą, by do po ­
koju nikogo nie wpuszczał, po­
nieważ całą noc pisał — a te ­
raz chce nareszcie ^wypocząć...

Ciąg dalszy nastąpi.
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